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0  angielskiem drukarstwie
1 przemyśie wydawniczym .

i i i .
Pochodzenie i rozwój drukarstwa.

P i o n i e r z y  d r u k a r s t w a .
Najpierwszymi z niem ieckich pionierów d rukar­

stw a byli Sweynheym i Pannartz, którzy w roku 
14(35, prawdopodobnie na zaproszenie ich opata, k a r­
dynała Turrecrem ata, założyli d rukarnię w klaszto­
rze Benedyktynów w Subiaco, k ilka m il od Rzymu, 
i przez dwa lata  drukow ali czcionkami „gotico-an- 
tiqua“'. Czcionek tych używał także St. John Hornby, 
i to tylko z m ałem i zm ianam i, w długiej serji ślicz­
nych książek wydaw nictwa Ashendene Press.

W roku 1467 wyruszyli oni do Rzymu, gdzie 
z mniej szczęśliwemi, lecz więcej czystemi czcionka­
m i „antiqua“ drukow ali książki ponad zapotrzebo­
wanie i przez to popadli w kłopoty. Gdy przyszli do 
Rzymu, to Ulrich Han, prawdopodobnie były współ­
pracow nik Fusta i Schoeffera w Moguncji, drukował 
już medytacje (Muditationes) dla dawniejszego prze­
łożonego ich kardynała Turrecrem ata, k tó rą  wykoń­
czył 31 grudnia 1467 r. Jego czcionki „antiqua“ były 
niewyraźne, natom iast szeroko zaokrąglone czcionki 
gotyckie były bardzo imponujące.

W roku 1469 Jan Speier (żyjący w drugiem  naj- 
ważniejszem mieście wzwyż Renu od Moguncji) cie­
szył się specjalnym  przywilejem Senatu W eneckie­
go, który oddał m u monopol d rukarsk i na pięć lat 
w swych dom injach. Speier nie przetrwał jednak 
swych pięciu lat, gdyż zmarł, d rukując swą czwartą 
książkę. Zastępstwo po nim  objął brat jego W ende­
lin, lecz po upływie przywileju miejsce to oddano 
człowiekowi o większych zaletach, jakie posiadał Mi­
kołaj Jenson.

Jenson urodził się w Sommevoire nad M arną, 
i jak  mówią, był on m istrzem  w m ennicy królew ­
skiej w Tours, a legenda niezbyt autentyczna mówi, 
że w roku 1458 wysłano go do Moguncji, na 
stud ja  nowego rzem iosła prawdopodobnie do Fusta 
f Schoeffera.

C z c i o n k i  „A n t i q u a “.
W roku 1474 Jenson uznał, że korzystniej będzie 

robić czcionki gotyckie do więcej ścieśnionego d ru ­
kow ania tanich książek, lecz w ciągu całej swej ka- 
rjery, t. j. przez przeszło 10 lat, używał tylko zwy­
kłych czcionek „antiqua“, a porozumiawszy się 
wspólnie, zasady tej nie przekroczono. Zasługi, jakie 
zdobył w swych własnych książkach, przyćmione zo­
stały  często przez rzadką farbę i wadliwy druk, po­
m imo to jednak, czcionki te zawsze były podziwiane.

Od czasu, kiedy pod kierownictw em  Em ery W al­
kera reprodukowano je dla d rukarn i książek Dove- 
sa, służyły one również jako podstaw a do pięknych 
czcionek w Niemczech, w H olandji i Stanach Zjed­
noczonych, a wpływ ich i na inne kroje czcionek był 
niem niej wielki.

Były i inne włoskie „antiqua“, które m iały swój 
urok, a niektóre z nich produkowane były daleko od 
wielkiego środow iska drukarskiego przez niezna­
nych lub bardzo mało znanych drukarzy, żadne 
z nich jednak nie mogły być porównane z odlewami 
mistrzowskiemi, z których Jenson sam do końca ży­
cia był zadowolony. Późniejsze czcionki weneckie 
cierpiały przeważnia od ściśnienia, jeden gatunek 
zaś używany przez M akera i Ratdolta w roku 1476 
był bardzo powabny..

Czcionki w „Hypnorotom achia Poliphili“, druko­
wanej przez Aldusa w roku  1499, były nietylko po­
dziwiane, lecz reprodukowane, aczkolwiek Robert 
Proctor, którego genjusz zaprowadził porządek i po­
równawczą pewność w num erow aniu i identyfiko­
w aniu czcionek z 15 stulecia, sam  ich bardzo nie lu- 
biał.
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C z c i o n k i  g r e c k i e .
A ntypatja Proctora do czcionek, zaprowadzo­

nych przez Aldusa, pow stała z krzywdy wyrządzonej 
przez odlewy greckie, o których nadm ienia Scholde- 
rer w swej książce o greckich czcionkach „Greek 
P rin ting Types“; Aldus przyjm ował niezmodyfiko- 
wane m asy skomplikowanych, pospolitych rękopi­
sów tego czasu i reprodukow anych wierszami 
w sztywnych blokach metalowych.

Rychlejszy druk  grecki we Włoszech rozpoczęto 
w spaniałem i czcionkami, w których notatk i greckie 
w m anuskryptach łacińskich przyjęte były do po­
rządkow ania z łacińskiem i i były niem i ogrodzone. 
Te dwa typy wym ienionych czcionek Sweynheyma 
i P annarz ta  w Rzymie były dobre, lecz lepsze jeszcze 
były czcionki Jensona we Wenecji. Późniejsze czcion­
ki weneckie, używane w „Macrol3iusie“ w roku 1492, 
drukow anem  prawdopodobnie przez Jensona Ruben- 
sa i przyjęte następnie przez Scholderera, słusznie 
zdobyły ogólnie uznanie i znalazły szerokie zastoso­
wanie. Czcionki używane w tych k ilku  książkach 
były całkowicie lub przeważnie greckie i drukowano 
niem i książki zanim  Aldus rozpoczął pracować. Wzo­
rowane były one według greckich skryptów o róż­
nych jakościacli. Chociaż spotkały się z małem po­
wodzeniem i źle wypadły pod względem akcentów 
i wymowy, to szkole greckiej nie mogły narzucić tej 
masy skrótów, którem i Aldus obciążył je przez bli­
sko trzy wieki.

D r u k a r s t w o  w e  W ł o s z e c h ,  F r a n c j i  
i H i s z p a n i i .

Przy pomocy wielu niem ieckich i k ilku  francu­
skich pracowników, drukarstw o we Włoszech zaczę­
ło więcej prosperować niż w Niemczech.

Przed upływem  roku 1501 czcionki greckie uży­
wane były już w więcej niż 50 różnych miejscowo­
ściach, a dwie piąte europejskiego nakładu  w 15 s tu ­
leciu pochodziło z Włoszech. W enecja była najw ięk- 
szem centrum  drukarstw a i to nietylko w wydaw ni­
ctwie łacm skicli i greckich klasyków, lecz z po­
wodzeniem konkurow ała ze wszystkiemi ryw alam i 
w mszałach, brew iarzach i księgach prawniczych.

Następne miejsce po Niemczech i Włoszech trze­
ba pr-zyznać Francji. W roku 1470 zaproszono nie­
mieckich drukarzy do urządzenia d rukarn i w Sor- 
bonnie. Książki wydawane z tej d rukarn i drukow a­
no bardzo ładnem i czcionkami używanem i już w nie­
zmienionym typie, które nazywać będziemy odtąd ro- 
m ańskiem i.

Z wielkością francuskiego drukarstw a w 15 s tu ­
leciu idą również w parze krajow e skrypty gotyckie, 
a drzeworyty, które niektórym  z nich towarżyszą, są 
przyjemne do czytania i oglądania.

W produkcji książki krajowej rywalizowało 
z Paryżem  najwięcej m iasto Lyon; poza tem  wyko­
nywano również, ładną pracę i na prowincji. Nie do­
szło więc jeszcze całkiem  do 10 stulecia, a Francja 
już zaczęła przodować w drukarstw ie. Drukarze h i­
szpańscy (tutaj również było wielu z nich Niemców) 
produkow ali k ilka m asywnych w spaniałych k sią ­
żek dawniejszych i styl ten podtrzym ywali dłużej niż 
inne kraje, aż do następnego stulecia.

D r  u k a r z a n g i e l s k i  C a x t o n.
Kraje nisko położone wyprodukowały duży na­

kład niezbyt znanych książek. W tym  czasie pierw­

szy angielski drukarz W illiam  Caxton uczył się tego 
rzem iosła w Kolonji i podczas swej nauki pomagał 
drukować „De Proprietatibus Rerum" Bartłom ieja 
Auglicusa w roku około 1472, w Bruges zaś w roku 
około 1475, rozpoczął już samodzielnie drukować, 
i z czcionkami z krajów  nisko położonych wyruszył 
następnie do Anglji.

Caxton w ynajął dom w Almonry od Michaelma- 
sa w W estm inster w roku 1476 i rozpoczą produko­
wać dopiero przed połową grudnia niedawno odkry­
tą  „Indulgencję". W ydrukow ał przeszło sto książek 
i dokum entów ośmioma różnemi gatunkam i czcio­
nek, nie używając ani on, ani jego konkurent żad­
nych rzym skich odlewów. Konkurenci jego zamie­
szkali w Oxfordzie, a  byli nimi jeden Niemiec z Ko­
lonji, dwóch innych cudzoziemców (jeden z nich 
z Mechlina) w Londynie i drukarz nauczyciel w St. 
Albans, który  prawdopodobnie był Anglikiem. Gdy 
tenże um arł, zastąpił go jego pierwszy pracownik, 
Lotaryńczyk W ynkyn de Worde, k tóry jako konku­
rentów m iał następcę W illiam a z Mechlina, Ryszar­
da Pynsona z N orm andji i Ju ljana  Notary'ego, praw ­
dopodobnie też Francuza. Mówi się, że de W ordy 
otrzymywał swe ostatnie czcionki z Paryża, nato ­
m iast Pynsona zaopatrywało w czcionki Rouen.

Caxton drukował dobrą literatu rę  w bezpreten­
sjonalnym , a nawet można powiedzieć w staroświec­
kim  stylu, Pynson zaś był jednem  słowem dobrym 
drukarzem . Od żadnego jednak z tych drukarzy, k tó ­
rzy w 15 stuleciu i wiele lat później byli w Anglji, 
nie można się było nic nauczyć.

C z c i o n k i  w ł o s k i e  i r z y m s k i e .
Nowoczesne drukow anie rozpoczęło się książką 

Virgilą, drukow aną przez Aldusa w roku 1501 czcion­
kam i włoskiem i lub kursywą, rysow aną dla niego 
przez Franciszka Griffi. Długie serje książek w ty n r  
formacie były poręczone i tanie, a czcionka włoska by­
ła łatw iejsza do czytania niż podobne ściśnione od^ 
lewy rzymskie. Używanie czcionek gotyckich zaczę­
ło się wtenczas już zmniejszać. Czcionka włoska 
używaną była w 16 stuleciu jako czcionka tekstowa 
i to w krajowych książkach tak  we Włoszech, jak  we 
Francji. W ten sam  sposób sporadycznie używaną 
była również w Anglji i w  innych krajach. Teraz 
wzięły przewagę znowu rzym skie czcionki, a włoskie 
otrzym ały typ uzupełniający. Przyzwyczajenie do 
używ ania ich w ustępach wynikało z tego, że za wie­
le narobiono odlewów rzym skich w różnych wielko­
ściach, a  nie było m iejsca dla ich zużytkowania przy 
mniejszych rozm iarach.

Czcionki włoskie były ostatnim  prawdziwym  da­
rem  włoskim dla drukarstw a. D rukarnia Aldusa sa­
ma w sobie stanow iła najlepszą część tego stulecia, 
a również dobre książki w yrabiały drukarnie takie, 
jak  G iunta we Florencji i Giolitego we Wenecji. 
Pierwszeństwo Włoch w drukarstw ie upada jednak 
około roku 1520 i aczkolwiek mówi się, że przeszło 
w pierwszej instancji do Bazylei, to zachodzi pod 
tym  względem sprzeczność, gdyż Froben m iał już za­
pewnione drukow anie prac E rasm usa dla siebie i tak  
on, jak  jeszcze jeden drukarz bazylejski, otrzym ywa­
li obwódki i inne ozdoby od U rsa Grafa, H ansa i Am­
brożego Holbeina. D rukarstw o w Bazylei stało wów­
czas wyżej od francuskiego.
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O rozwoju kąpieli miedzianej 
dla galwanoplastyki.

(Dokończenie z nr. 46).
Tu, rów nież jak  przy  ap a rac ie  kom órkow ym , 

w ydziela się początkow o miedź. Przew ód pozytyw ny 
anody, idący  od źródła p rąd u , w łączony jes t w prost 
do kąpieli. N ad ap a ra tem  um ieszczone drążki, s łu ­
żące do zaw ieszenia m atryc , w spólnie złączone są 
z negatyw nym  p rądem  źródła.

Później p rzystąp iono  do zaw ieszenia anod m ie­
dzianych w prost w kąpieli. Przez to zaw artość m ie­
dzi w k ąp ieli pozostała  rów ną. P rzy  a p a ra tac h  d rew ­
nianych , w yłożonych ołowiem , um ieszczone n a  n ich  
d rążk i przew odow e m u szą  być izolow ane zapom ocą 
listew ek drew nianych .

Poniew aż przy kąp ie lach  m iedzianych  w ielkość 
p łaszczyzny osadu  niezaw sze jes t rów ną, a  s iła  p rąd u  
dostosow ana m usi być do płaszczyzny, radzono sobie 
w ten  sposób, że liczbę elem entów  ew en tualn ie  zw ięk­
szono lub zm niejszono. Z w ynalezien iem  i zap row a­
dzeniem  re g u la to ra  p rą d u  p ra ca  ta  odpadłą.

R egu lato r sk ład a  się z k ilk u  m iedzianych, m o­
siężnych i now osrebrnych  sp ira l, przez k tó re  p rąd  
przechodzi. U m ożliw ia on regu lację  p rądu . N ieom al 
w tym  sam ym  czasie n a s ta ł t. zw. galw anom etr. W łą­
cza się go poza regu la to r. P o siad a  on igłę m agneso­
wą, osadzoną n a  sztyfciku. P rą d  przechodzi przez 
zwoje d ru tu . W iększe lub m niejsze uchy len ie igły 
m agnesow ej oznacza zm ianę p rąd u , k tó ry  w yrów nuje 
regu la to r.

Od czasu w ynalezien ia i zaprow adzen ia p rąd n ic  
(dynamo) n a s ta ła  w doprow adzeniu  p rą d u  d la  ką- ; 
p ieli m iedzianych  now a era, poniew aż p rąd n ice  do­
starcza ły  w p ierw szej lin ji p rą d  rów ny, a  następn ie  
zm niejszały  się przy tem  koszty  u trzy m a n ia  w s to ­
su n k u  do wyżej op isanych  m etod. Z początku  zapęd 
d la  p rąd n icy  następow ał zapom ocą tran sm is ji, pod­
czas gdy dzisiaj używ a się zapędu p rąd n icy  boczni­
kowej. S k ład a  się ona z p rądn icy , połączonej z elek- 
trom otorem  czyli s iln ik iem  elektrycznym .

Z początku  pracow ano z bardzo n isk iem  n ap ię ­
ciem  p rąd u , najw yżej do dwóch wolt. Z coraz w ięk­
szym  rozw ojem  galw anop lastyk i m usiano  rów nież 
pow iększyć w anny  czyli a p a ra ty  kąpielow e. Na k ą ­
piel 100-litrową przegotow anej w ody brano  22 kg bez- 
żelaznego sia rczan u  m iedzi, n astęp n ie  dodano 2—3 kg 
chem icznie czyszczonego k w asu  siarkow ego. T em ­
p e ra tu ra  kąp ie li podczas p racy  w ynosi 20—22° Cels.

By zaw artość m iedzi w k ąp ieli u trzym ać n a  rów ­
ni, zaw iesza się w n ią  anody m iedziane, k tó re  co- 
dzień m uszą być zm yte w odą zapom ocą szczotki, by 
u sunąć  pozostałości i zapobiec g rom adzen iu  się 
szlam u.

Liczba n ad  ap a ra tem  um ieszczonych drążków  
przew odow ych pow iększa się tu  do sześciu, z k tórych 
cztery  służą  do zaw ieszenia m atry c  w oskowych. 
D rążki są m iędzy sobą połączone i o trzy m u ją  p rąd  
negatyw ny  z p rądn icy , dalsze dw a drążki, rów nież 
połączone, o trzym ujące p rą d  pozytyw ny, s łużą  do za­
w ieszenia anod m iedzianych . Odstęp m atry c  wosko- 
kow ych od anod m iedzianych  w in ien  w ynosić 10 cm.

Przez zaprow adzenie p rąd n ic  u sun ię to  w praw dzie 
b rak i i n iedom agania , jak ie  się w ykazały  przy  p ie r­
w otnych  sposobach w ew nątrz  kąpieli. P ow sta ły  jed ­
n ak  inne tru d n o śc i: osad m iedziany  w ykazał się n a  
dolnej części m atry cy  silniejszy, aniżeli n a  górnej, 
poniew aż ro zk ład a jąca  się m iedź specyficznie cięższa

dąży ła k u  spodu, a  lżejsza zaś pozostaw ała  u  góry. 
R adzono sobie w ten  sposób, że m atrycę po trzech  lub 
czterech godzinach przew ieszono górną częścią n a  
dół.

Chcąc osiągnąć odpow iednio silny  osad m iedzi, 
m usiano  podług wyżej opisanego sposobu zużyć np. 
przy drzew orycie lub k liszy  traw ionej, fo rm a tu  kw an­
towego, n a jm n ie j 6 godzin, a  przy  form ie czcionkow ej 
m niejw ięcej 8 godzin. Dochodzi do tego, że przy 
kąp ie lach , używ anych  jak o  w stępnych, m atryce  
przed zaw ieszeniem  do kąpieli, pokryw ano cienką 
pow łoką m iedzianą. Sposób ten  d a tu je  od r. 1890 
i w ykonuje się następu jąco . M atrycę zm aczaną 
okow itą polew a się rozcieńczonym  kw asem  sia rcza­
nu. N astępnie n asy p u je  się n a  n ią  op iłk i żelazne, 
zrów nując je pendzelk iem  n a  całej pow ierzchni. Że­
lazo i'ozkłada się i osadza m iedź n a  m atrycę, k tó rą  
n astęp n ie  sp łóku je się czystą wodą, by żelazo nie do­
sta ło  się do kąpieli.

Rok 1900 był d la  k ąp ie li m iedzianych  n ie jako  
przełom ow ym , gdyż n a s ta ły  wów czas t. zw. kąpiele 
szybkie czyli ruchom e. G łów ną rzeczą było tu  osią­
gnięcie w n a jk ró tszy m  czasie odpow iedniej grubości 
galw an icznych  osadów. By to osiągnąć, trzeb a  było 
pracow ać w iększem  napięciem  i siłą  p rądu . To jed ­
n a k  w ym aga znow u pow iększenia zaw artośc i roz- 
czynu s ia rczan u  m iedzi i zm niejszen ia  zaw artości 
kw asu  siarkow ego w kąpieli, poniew aż n a d m ia r 
ostatn iego  u tru d n ia  rozłożenie się s ia rczan u  m iedzi.

N astępnym  w ażnym  czynnik iem  now ych kąp ie li 
jest u trzy m an ie  ich  w ciągłym  ru c h u  o tyle, by za­
w artość m iedzi rów no się o sadzała  u  spodu i góry 
m atrycy . R uch k ąp ie li osiąga się zapom ocą m iedzia­
nego k ó łk a  skrzydłow ego, um ieszczonego m niejw ię­
cej 20 cm od spodu przy jednej z w ew nętrznych  w ą­
sk ich  ścian  ap a ra tu . Zapęd o trzym uje ono od ze­
w nątrz  zapom ocą tran sm is ji.

Pożytecznym  okazał się rów nież t. zw. kom pre­
sor. D oprow adza on pow ietrze przez ru rk ę  w ężyko­
w atą , zaopatrzoną w liczne otw ory, um ieszczoną n a  
spodzie ap a ra tu . P rzez doprow adzenie pow ietrza k ą ­
piel pozostaje w ciągłym  ruchu .

Przygotow anie k ąp ie li je s t to sam o ja k  opisane 
n a  w stępie. Na 100-litrową kąp ie l bierze się 30 kg  
bezżelaznego s ia rczan u  m iedzi i 0,4 kg  chem icznie 
czyszczonego k w asu  siarkow ego. P rzy  zm ierzeniu  
aerom etrem  pow yżej zestaw iona kąp ie l w ynosić bę­
dzie m niejw ięcej 25° B aum e. Nie chcem y tw ierdzić, 
że przy innem  zestaw ien iu  k ąp ie li nie osiągniętoby 
dobrych i odpow iednich  osadów  miedzi. T em pera­
tu ra  k ąp ie li o sta tn ie j w ynosić w in n a  sta le  26—28°

Tylko M ARTINI’ego

maszyny do szycia nićmi
nadają się dla każdej, 
nawet najmniejszej introligatorni

B. S. Szczepski, Warszawa
Al. Ujazdowska 28
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Cels. Rozgrzewanie jej następuje przez ru rkę oło­
wianą, u  spodu ap ara tu  umieszczoną, ogrzewaną pa­
rą. Druga tak a  ru rka , przeprowadzona również na 
spodzie apara tu , służy celem ochłodzenia kąpieli, po­
nieważ za w ysoka tem peratu ra  szkodziłaby m atry ­
com woskowym. Dla m atryc czcionkowych korzyst- 
nem jest używanie wyżej wspom nianej kąpieli 
wstępnej, gdyż przez to szybciej osiągają, osad, co 
przy kąpielach szybkich nie będzie możliwem, ponie­
waż osad miedzi spaliłby się przez prąd. Przy n a ­
pięciu 6-ciu wolt osiągnąć m ożna w 1/4—2 godz. osad 
odpowiedniej grubości.

N adm ieniam y jeszcze, że apara ty  drewniane, wy­
kładane ołowiem, m uszą być izolowane asfaltem , po­
nieważ miedź przy zetknięciu się przewodów prądu 
ze ścianam i ap ara tu  osadzałaby się na  ołowiu.

   Sr.

10-lecie Towarzystwa Graficznego.
Polskie Towarzystwo Graficzne w Poznaniu urządza 

w n i e d z i e l ę ,  d n i a  15 g r u d n i a  1 9 2 9  r. o godzinie 
10-tej przed południem  w salach posiedzeń „Kola Senio­
rów", Aleje M arcinkowskiego 26, II piętro, II dom ogro­
dowy

Uroczysty obchód 10-lecia założenia P. T. G.
P r o g r a m :

1. Otwarcie zebrania uroczystościowego.
2. -Sprawozdanie z 10-let-niej działalności Towarzy­

stwa.
3. R eferat p. dyr. K uglina Jana.
4. R eferat p. dyr. W ieczorkiewicza Tadeusza n. t. 

„Książka starożytna".
5. Przem ówienia.
6. Zakończenie.
7. Otwarcie W ystaw y Poglądowo-Graficznej.
Na powyższy obchód zapraszam y jaknajuprzeim iej 

w szystkich członków i sym patyków  Tow arzystw a Graficz­
nego. Z a r z ą d  P. T. G.

W ystaw a o tw arta  będzie tylko jeden dzień w niedzielę, 
15 grudn ia  rb., w salach „Koła Senjorów" od godziny 12 
do 18. W stęp bezpłatny.

Z chwili bieżącej
Wystawa afiszów i druków reklamowych w Krakowie.

Miejskie Muzeum Przem ysłow e w Krakowie urządza 
w okresie św iąt Hożego N arodzenia wystawę afiszów i d ru ­
ków reklam ow ych. W tym  celu D yrekcja Muzeum zw raca 
się z uprzejm ą prośbą o przesłanie (pod adresem : Mu­
zeum  Przemysłowe, Kraków, Sm oleńska 9) z tego działu 
okazów graficznych, k tóre w swych w artościach dodatnio 
świadczą o poziomie naszej produkcji d rukarsk ie j i lito­
graficznej. Najlepsze okazy będą reprodukow ane w „Rze­
czach Pięknych", organie Muzeum Przemysłowego. P ro ­
pozycja Muzeum Przemysłowego, m ającą  na celu propa­
gandę twórczości rodzim ej, spotka się niew ątpliw ie z ogól- 
nern uznaniem  i poparciem  zainteresow anych sfer graficz­
nych. D yrekcja Muzeum uprasza o rychłe nadsyłanie eks­
ponatów.

Konkurs na druk czasopisma „Wiadomości Statystycz­
ne". Główny U rząd Statystyczny w W arszaw ie wzywa do 
sk ładan ia  o f e r t  n a  d r u k  w roku 1930 czasopism a 
„W i a d o m o ś c i S t a t y s t y c z n e "  w w ydaniu polsko- 
francuskiem . N akład 520Ó egzemplarzy, form at 9X1234 kw. 
Objętość 40—50 stron tabel petitowych. Term in w ykona­
n ia  8 dni roboczych, przyczem wydawnictwo ukazuje sie 
2 razy  na miesiąc, każdego 5 i 20 dnia m iesiąca. Papier 
na d ruk  i okładkę dostarczy Urząd. Bliższych inform acyj 
oraz wzory w ydaw nictw a otrzym ać m ożna w Oddziale 
D rukarskim  Urzędu (teł. 303-22). W składanych ofertach 
należy podać ceny jednostkowe za: Skład 1 tabeli petitem

w języku polskim, Skład 1 tabeli petitem  w języku fran ­
cuskim, Skład 1 tabeli petitem  w języku polskim  i fran ­
cuskim, Skład 1 tabeli nonparelem  w języku polskim, 
Skład 1 tabeli nonparelem  w języku francuskim , Skład 
1 tabeli nonparelem  w języku polskim  i francuskim , Skład 
1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku polskim, Skład 
1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku francuskim , Skład
1 kolum ny tekstu  garm ondem  w języku polskim  i fran ­
cuskim, Skład 1 kolum ny tekstu  petitem  na  inte. w języku 
polskim, Skład 1 kolum ny tekstu  petitem  na  inter. w ję­
zyku francuskim , Skład 1 kolum ny tekstu  petitem  na  
inter. w języku polskim  i francuskim , Skład 1 kolum ny 
tekstu  nonparelem  w języku polskim, Skład 1 kolum ny 
tekstu  nonparelem  w języku francuskim , Skład 1 kolum ny 
tekstu  nonparelem  w języku polskim  i francuskim , Zą 
notki i główki nonparelowe. O kładka „W iadomości S ta­
tystycznych" (4 strony) skład, narządzenie, d ruk  i zbroszu­
row anie pierwszego tysiąca egz. i każdy następny tysiąc 
(względnie odbitki). O kładka (2 strony) skład, narządze­
nie, d ruk  i zbroszurowanie pierwszego tysiąca egz. i każdy 
następny tysiąc (względnie odbitki), Skład k a rty  ty tu ło ­
wej, Skład szm uctytułu, Narządzenie 1 formy 16 stron. 
N arządzenie 1 form y 8 stron, Narządzenie 1 formy 4 lub
2 stron, D ruk 16 stron w 1000 egz., Druk 8 stron w 1Ó00 egz , 
Druk 4 lub 2 stron w 1000 egz., Zbroszurowanie 1 formy 
w 1000 egz., Godzina pracy zecera, P raca  nocna w d ru ­
karni.

Oferty w kopertach zapieczętowanych, z napisem : 
„Oferta na d ru k  „W iadomości Statystycznych" wraz z kw i­
tem  na złożone w adjum  w Centralnej Kasie Państw ow ej 
w wysokości 3 proc. oferowanej sum y za d ruk  w ydaw ni­
ctwa w ciągu roku  należy przesyłać pod adresem  Urzędu, 
W arszaw a, Al. Jerozolim skie 32, w term inie d o d n i a 
14 g r u d n i a  1 9 2 9  r. Oferty, nie czyniące zadość w y­
żej wyłuszczonym w arunkom , jako też składane po term i­
nie, nie będą rozpatryw ane. Główny Urząd Statystyczny 
zastrzega sobie wolny wybór oferenta.

W druku banknotów Polska uniezależnia się od za­
granicy. W  ubiegłym  tygodniu prezes Ranku Polskiego 
dr. W róblewski w raz z członkam i Rady Ranku zwiedzał 
Polską W ytwórnię Papierów  W artościowych, k tó ra  otw ie­
ra  podwoje swej nowej siedziby przy ul. Zakroczymskiej 
w W arszawie. Zwiedzających pow itał dyrektor nacz. 
W ytw órni inż. Józefat Kozielewski, k tóry  wygłosił p rze­
mówienie. Nastąpiło szczegółowe zwiedzanie gm achu 
i najnowszych urządzeń W ytwórni, które um ożliwią 
Polsce uniezależnienie się od zagranicy w drukow aniu 
banknotów.

Drukarnia państwowa w Islandii. Sejm islandzki 
(Alting) powziął uchw alę w przedmiocie urządzenia dru 
karn i państw ow ej i wyznaczył na  ten ceł 155 000 koron. 
Za sum ę tę nabyto najw iększą drukarn ię  w Islandji i to 
d rukarn ię  „Gutenberg" w Reykjavik.

Wiadomości z firm
Wyjaśnienie. „W Nr. 44 naszego pism a z dnia 0. 11. 

1929 r. powtórzyliśm y za „M onitorem Polskim " wezwanie 
„Zakładów D rukarskich „Grafja", Spółdzielnia z ogr. odp. 
w Krakowie w likw idacji.

N iniejszem  donosimy, że wiadomość powyższa nie zu­
pełnie polega n a  faktach, albowiem firm a tak a  w Krako­
wie, jak  nam  donoszą, nie is tn ia ła  i nie istnieje, tem sam em  
nie- m a też nic wspólnego z istn ie jącą w Krakowie od sze­
regu la t firm ą „D rukarnia „Grafja", Spółka z ogr. odp. 
D rukarn ia  „Grafja", Spółka z ogr. odp. w Krakowie, 
wszczęła dochodzenia przeciwko osobom, które um ieściły 
fikcyjne ogłoszenie."

„Concordia", Spółka Akcyjna, Drukarnia i Wydawni­
ctwo. W  dniu 21 grudn ia  1929 r. odbędzie się Zwyczajne 
W alne Zebranie w gm achu w łasnym  w Poznaniu, przy ul. 
Zwierzynieckiej 6. Sprawozdanie Zarządu łącznie z b ilan ­
sem i rachunkiem  zysków i s tra t oraz spraw ozdanie Rady 
Nadzorczej wyłożone będzie od 7 grudn ia  rb. w lokalach 
przedsiębiorstw a do przeglądania przez akcjonarjuszy.
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Organ 0. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

STANISŁAW JARKO WSKI, Warszawa.

Przed końcem roku jubileuszowego 200-lecia prasy polskiej.
(Refleksje i . . .  memento).

Rok jubileuszow y 200-lecia n ieprzerw anego is t­
n ien ia  p rasy  polskiej dobiega k o ń c a . . .

P rzy p o m n ia ła  o n im  społeczeństw u w ystaw a 
p rasy  n a  Powsz. W ystaw ie K rajow ej oraz szereg a r ­
tykułów  okolicznościow ych, jak ie  u kazały  się n a  ła ­
m ach  k ilk u n a s tu  w ydaw nictw  prasow ych n a  tem at 
tej pam iętnej da ty  narodzin  pierw szego, w r. 1729 po­
w stałego, a n ieom al do sam ego końca w ieku  XVIII 
istn iejącego przedsięw zięcia gazetow ego pod p o sta ­
cią „K urjera  Polskiego" Jan a  N aum ańskiego.

Zarów no w y staw a prasy , jak  i a r ty k u ły  o p rasie  
dowiodły, że m im o w ielkiego znaczenia i roli, jak ie  
m ia ła  w przeszłości i m a  obecnie p ra sa  w Polsce, — 
b ad a n ia  nad  przeszłością tego czynn ika k u ltu ra ln eg o , 
społecznego i politycznego w życiu n aro d u  polskiego 
nad  jego stanem  obecnym , — leżały i leżą n ieom al zu­
pełnym  odłogiem , a poczynania, podejm ow ane w tym  
k ie ru n k u  w najlepszej w ierze i zaparc iem  się bada- 
czów są jak b y  p ro jek tam i zam ierzeń  do poszuk iw ań  
n a  zan iedbanem  zupełn ie cm en ta rzysku  . . .

N iew ątpliw ie św iadom ość tak iego  s ta n u  rzeczy 
k iero w ała  uczestn ikam i W alnego Z grom adzenia P o l­
skiego Z w iązku W ydaw ców  D zienników  i Czasopism , 
że pow zięli godne rzetelnej pochw ały rezolucje, m a­
jące n a  celu up am ię tn ien ie  tegorocznego ju b ileu szu  
p ra sy  rodzim ej przez:

1. pub likację  h is to rji p ra sy  polskiej,
2. pow ołanie do życia in s ty tu tu  prasoznaw czego,

oraz
3. pop ieran ie  uczelni dzienn ikarsk iej.

Są więc już uchw alone sposoby należytego u p a ­
m ię tn ien ia  d a ty  jubileuszow ej p ra sy  polskiej, sposo­
by, k tó re  m ogą położyć k res op łakanem u stanow i b a ­
dań  w tej dziedzinie, i b ad a n ia  te ogniskow ać i p ro ­
w adzić dalej, oraz podnosić poziom  przyszłych poko­
leń  dzienn ikarsk ich .

P ozostaje jeszcze ty lko  spraw a, k iedy  n a s tąp i to 
up am ię tn ien ie  ro k u  jubileuszow ego, t. j. k iedy  n a ­
stąp i re a lizac ja  ta k  p iękn ie  pom yślanych  i w ażnych 
d la  zaw odu prasow ego uchw ał.

S p raw a u p am ię tn ien ia  tegorocznego jub ileuszu  
p ra sy  w Polsce p rzypom ina w pew nym  sto p n iu  sp ra ­
wę u p am ię tn ien ia  ro k u  1911, jak o  innej d a ty  ju b ileu ­
szowej p ra sy  polskiej, a m ianow icie ćw ierćtysiącznej 
rocznicy naro d zin  wogóle pierw szego, n ieste ty  krótko, 
bo n iespełna  ty lko ro k  czasu istn iejącego  perjodyku  
polskiego pod p o stac ią  Gorczynowego „M erkurjusza  
Polskiego" w r. 1661.

i wówczas rzucone były, a naw et uchw alone spo­
soby u p am ię tn ien ia  tej d a ty  jubileuszow ej, a  m ian o ­
wicie przez:

1. w ystaw ę dzienn ikarską,
2. kongres p isarzy  polsk ich  i
3. u rządzenie ku rsów  dzienn ikarsk ich .

N adto rzucona  by ła  w ówczas w dwóch czy trzech  
gazetach  m yśl, aby n iezależnie od ty ch  trzech  sposo­
bów zam an ifesto w an ia  jub ileuszu  pom yślano o u tw o­
rzen iu  in sty tu c ji, k tó rab y  pow ołała  do. życia m uzeum  

| lub a rch iw u m  prasow e, jak o  zaczątek w a rsz ta tu  p ra ­
cy nad  . przygotow aniem  m ate rja łó w  potrzebnych  do 
stałego p row adzen ia  bad ań  n ad  p rasą .

P odniesiono w ów czas też spraw ę 'całkow itego  
nieom al zan ied b an ia  b ad ań  n ad  przeszłością p rasy  
w Polsce i w yrażono życzenie, by d la  u p am ię tn ien ia  
roku jubileuszow ego by ła  w y d an a  w spólnem i siłam i 
nak ładców  prasow ych i is tn ie jących  w ów czas o rgan i­
zacyj d z ie n n i k a r  s k  o -1 i t e ra  c k  i c h zbiorow a h is tó rja  
p ra sy  polskiej.

M inął rok  1911, a z pro jek tów  ty ch  zrealizow any 
był w ów czas ty lko jeden : w połowie r. 1911 od­
był się w K rakow ie zjazd dziennikarzy.

M inął więc ro k  1911, rok ćw ierćtysiąclecia  p rasy  
polskiej, jako  „zapom niana rocznica".

C opraw da n iek tó re  z rzuconych  wówczas p ro jek ­
tów, jak : k u rsa  d z ien n ik arsk ie  doczekały  się re a li­
zacji naw et w szerszym  zakresie, gdyż obecnie od la t 
13-tu is tn ie je  już w sto licy  W yższa Szkoła D zienni­
k arsk a , a przed la ty  12-tu is tn ia ł w Szkole N auk  P o li­
tycznych osobny w ydział d z ien n ik a rs tw a  i pub licy ­
styki. Odbyło się od r. 1911 naw et k ilk a  w ystaw  p ra ­
sowych polskich, nie ty lko w k ra ju  ale i zagranicą .

Lecz an i szkoła d z ien n ik a rsk a , an i żad n a  z w y­
staw  prasow ych nie m iały  nic w spólnego z u ch w ała ­
m i jub ileuszow em i i pow stały  one bez u d z ia łu  tych, 
k tó rzy  zorganizow anie ich w ro k u  jubileuszow ym  
u c h w a lil i . . .

U chw ały, zapadłe w zap o m n ian ą  rocznicę z ro k u  
1911, zjaw iły  się ponow nie ,'w  odm iennej m oże nieco 
form ie, n a  stole obrad  w ciągu tegorocznego ju b ileu ­
szu prasy.

Część ich  doczekała się rea lizac ji jub ileuszow ej.„ 
W ystaw a p ra sy  polskiej n a  P. W. K. by ła  podw ójnie 
jub ileuszow ą: by ła  p ią tą  z kolei w y staw ą p ra sy  od 
r. 1916, a nad to  odbyła się w ro k u  jub ileuszow ym  p ra ­
sy i z okazji u p am ię tn ien ia  10-lecia odrodzonej Rze­
czypospolitej.

W yższa Szkoła D zien n ik arsk a .w  ro k u  jub ileuszo­
w ym  p rasy  u zy sk a ła  p raw a  w yższych uczelni zawo­
dow ych i fa k t ten  m a  w ielkie d la  niej znaczenie.

Inne uchw ały  z r. 1911 znalazły  ty lko  potw ierdze­
nie w uch w ałach  tegorocznych.

A utorzy  uchw ał zapom nieli ty lko jednej bardzo  
w ażnej rzeczy potrzebnej: — zapom nieli uchw ały  te 
opatrzyć rygorem  te rm in u  ich  w ykonania.

P ozatem  w to k u  naracl n ad  uchw ałam i, w idocz­
nie, zapom niano  i o tem , że dużem  u ła tw ien iem  do 
rea lizac ji uchw ał pow ziętych m ogłoby być w yzyska­
nie pozostałości po pokazie prasow ym  n a  P. W. K. 
oraz pozostałości po pokazie po lsk im  z m iędzynarodo­
wej w ystaw y prasow ej w K olonji i po dziale po lsk im
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na pierwszej powojennej wystawie prasy  w Pradze 
Czeskiej z r. 1922, jako zaczątku m uzeum  prasowego, 
które powinno stanowić część składową uchwalonego 
a projektowanego już od lat paru  in sty tu tu  praso­
znawczego.

Zapom niano o tem, że dla pozostałości tych, prze­
znaczonych zresztą przez organizatorów rzeczonych 
wystaw dla projektowanego m uzeum  prasowego, n a ­
leżałoby dać schron odpowiedni, by zabezpieczyć je 
przed zniszczeniem, dać schron, w którym  mogłyby 
być dostępne dla dalszego ich uzupełniania całym 
szeregiem ciekawych zaprzepaszczających się z dnia 
na dzień dowodów rzeczowych działalności prasy  
w przeszłości i w dobie bieżącej.

Nie pom yślano u nas i nie zdobyto się ódrazu na 
to, na co zdobyła się Kolonja, bynajm niej nie stołecz­
ne i nie m ające miljonowej ludności, jak  W arszaw a 
miasto.

Tam, nad Renem, już na początku r. b., czyli nie­
spełna w pół roku po zam knięciu wystawy prasowej, 
otwarto do użytku publicznego miejscowe „muzeum 
prasow e11, powstałe z pozostałości powystawowych, 
jako zaczątek miejscowego przybytku „nauki o pra- 
sie“ — insty tu tu  prasoznawczego — w lokalu na ten 
cel sam orzutnie przez zarząd m iasta  ofiarowanym.

* Ąt *
Powołanie do życia, choćby w stadjum  zaczątko- 

wern polskiego m uzeum  prasowego, umożliwiłoby 
i ułatw iłoby bardzo kom pletowanie przyczynków tak  
potrzebnych do prac, jakiem i m a się zajmować pol­
ski insty tu t prasoznawczy, a naclto przyspieszyłoby 
niezawodnie uruchom ienie samego insty tutu .

Rzecz cała rozbija się właściwie tylko o b rak  lo­
kalu  kilkupokojowego, na  ten cel potrzebnego, oraz 
nieznacznego kap ita łu  k ilkunastu  tysięcy złotych 
rocznie na  urządzenie i u trzym anie oraz prowadzenie 
insty tucji i grom adzenie zrębów pod przybytek pol­
skiej nauk i o prasie.

Jedno i drugie znaleźć się powinno i znajdzie się 
niew ątpliw ie przy dobrych chęciach i dobrem zrozu­

m ieniu znaczenia projektowanej insty tucji nie tylko 
z punktu  widzenia pietyzm u dla „pam iątek dni m i­
nionych" i dla ich badania, ale z punktu  widzenia 
naukowej organizacji badań nad stanem  obecnym ży­
cia prasy.

Inne zawody i inne dziedziny życia kulturalnego 
i gospodarczego zdobyły się już i zdobywają ciągle na 
własne muzea i insty tu ty  badawcze. I prasa dążenia 

I te popiera.
Dlaczegóż więc prasa, jako zawód, jako przemysł, 

jako czynnik kulturalny , społeczny i gospodarczy 
oraz polityczny, nie mogłaby albo nie chciałaby zdo­
być się na  własne muzeum i własny insty tu t praso­
znawczy jednocześnie z innym i?

Dlaczego p rasa  polska pod tym względem, nie tyl­
ko w porów naniu z p rasą  innych narodów, ale nawet 
w porów naniu z innem i czynnikam i i zawodami k ra ­
ju, — ma stać na szarym  końcu?

Projektow any insty tu t prasoznawczy stałby się 
odrazu ośrodkiem badań naukowych nad prasą, jej 
przeszłością i stanem  obecnym, a zarazem byłby wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla Wyższej Szkoły Dzienni­
karskiej, jako laboratorjum  pokazowe i w arsztat p ra ­
cy przygotowawczej do studjów samodzielnych w tej 
dziedzińie i ułatw iłby badaczom kontakt z pracam i 
podobnych zagranicznych przybytków nauki o prasie.

Realizacja wszystkich projektów, m ających na 
celu upam iętnienie tegorocznego jubileuszu prasy, 
rozpocząć się w inna corychlej od założenia muzeum 
prasowego, jako zaczątku części składowej Insty tu tu  
prasoznawczego, choćby w ciągu pozostałych jeszcze 
do końca roku jubileuszowego k ilku tygodni, by u s ta ­
ły wysuwane już teraz obawy, że prasa upam iętniać 
um ie własne jubileusze tylko uchw ałam i i a rty k u ła ­
mi okolicznościowemi, oraz że w skutek tego jubileu­
sze te sta ją  się w rzeczywistości „zapom nianem i rocz­
nicam i".

W obronie wolności prasy i wolności słowa.
We wtorek, dn ia  26 listopada b. r., odbyto się w sali 

M uzeum i Rolnictw a w W arszawie olbrzymie zgrom adze­
nie w spraw ie wolności słowa. Liczbę uczestników tego 
zgrom adzenia p rasa  codzienna oblicza na zgórą 2 tysiące 
osób, a drugie tyle z braku  m iejsca zajęło plac przed 
gm achem  Muzeum.

Zgromadzenie zorganizowane zostało przez Komitet 
Obrony W olności Słowa, pod honorowym  pro tek toratem  
sędziwego senatora  Bolesława Limanowskiego i nestora 
p isarzy polskich A leksandra Świętochowskiego, którzy n a ­
desłali do prezydjum  zgrom adzenia listy, które w orygi­
nale podajem y poniżej bez zmian.

Zgromadzenie zagaił red. S tanisław  Thugutt, a na 
przewodniczącego powołano m ecenasa ta n a  Nowodwor­
skiego, k tóry  do prezydjum  zaprosił przedstawicieli pism 
w arszaw skich: red. Niemojewskiego, red. Olszewskiego,
red. Piaseckiego, red. Pragiera, red. Strońskiego, red. 
Strzetelskiego, red. Olchowicza, red. Grzegorczyka i red. 
Szapirę.

N astępnie wygłosili referaty: mec. Stefan Urbanowicz, 
sen. Andrzej Strug, mec. Eugenjusz Śmiarowski, mec. S ta ­
nisław  Szurlej, red. Rem bieliński i red. Dubois. W końcu 
uchwalono rezolucję.

Dzięki uprzejm ości prelegentów, możemy podać nie­
które stenografowane przem ów ienia w całości.

List Aleksandra Świętochowskiego, nestora pisarzy polskich.
„Dziękuję serdecznie za łaskaw ą pam ięć o m nie i za­

m iar zaszczycenia mnie udziałem  w honorowem  przewod­
nictwie na zebraniu w obronie wolności słowa publicz­
nego.

„Niestety na  to zebranie przybyć nie mogę, bo chłodna 
pora mi nie pozwala.

„Więc tylko w zastępstw ie siebie przesyłam  to pismo 
z wdzięcznością za spełnienie czynu obywatelskiego, który
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.jest nie tylko potrzebą, ale obowiązkiem i nakazem  strasz­
nie sponiewieranego narodu.

„Polska weszła z niewoli do niepodległości we w spania­
łym  płaszczu utkanym  z prom ieni słońc naszej poezji 
i z. przędzy najszlachetniejszych m arzeń patriotycznych.

„Dziś ten płaszcz jest poszarpany i zbrukany, a jedną 
z najsrom otniejszych na nim plam  jest odebranie naszym  
szczerym m yślom i uczuciom jaw nej swobody.

List senatora Boles]
„Nie mogąc z powodu złego stanu  zdrowia przybyć na 

Zgromadzenie, zwołane w obronie wolności prasy, jako 
zwolennik całkowitej i nieograniczonej jej wolności, prze­
syłam  tych k ilka  słów swego głosu.

„Dziwię się, że dzisiaj jeszcze trzeba staw ać w obronie 
prasy, kiedy tyle pierwszorzędnych um ysłów wykazało 
i dowiodło, jak  w ażnym  i potężnym  była o«a czynnikiem  
w postępie dziejowym ludzkiej cywilizacji. Konfiskaty za­
rządzane przez Rząd, świadczą, że nie wierzy on we w ła­
sną siłę m oralną przekonyw ania argum entam i, lecz jedy­
nie w siłę m aterja lną, jaką  m u daje jego stanow isko w da­
nej chwili, kiedy rozporządza posłuszną adm inistracją, 
policją, a naw et w pewnej m ierze wojskowymi.

„Zarówno zagrobowy glos naszych przodków, którzy 
nigdy nie pokalali się tak im  gwałtem , jak  glos żyjących 
pokoleń dom aga się zbiorowego protestu.

„Chwała W am, że go podnosicie do wysokiego tonu 
i w pisujecie do księgi naszych sm utnych dziejów.

„Przyjm ijcie serdeczne pozdrowienie od jednego z p isa­
rzy, który przecierpiaw szy bezprawie tyranów  obcych, 
cierpi jeszcze boleśniej bezprawie swoich."

(—) A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i .

wa Limanowskiego.
„Znakom ity przywódca socjalistów belgijskich, tow a­

rzysz Vandervelde, pięknie powiedział tu  w W arszawie, że 
naśladow cy B onapartego z biegiem czasu coraz bardziej 
m aleją. Otóż ten Bonaparte w czasie swych najw ięk­
szych zwycięstw — podług znanego pisarza Em ila Ludwi­
ga — m iał w pewnej rozmowie powiedzieć: „Czy wie Pan, 
co podziwiam najw ięcej na  świecie? Niezdolność gw ałtu 
do zorganizow ania czegośkolwiek! Istn ie ją  tylko dwie 
potęgi na  świecie — duch i miecz. Z czasem jednak miecz 
zawsze pokonany bywa przez ducha."

„Niemal te same słowa, powtórzył Napoleon po skoń­
czonej swojej karjerze na  wyspie św. Heleny."

B o l e s ł a w  I, i m a n o  w s k i.

Przemówienie red. Stanisława Thugutta.
Panie i Panowie! Przedewszystkiem  parę w yja­

śnień formalnych. Zagajam  to zgromadzenie w im ie­
n iu  Kom itetu obrony wolności słowa, który powstał 
parę tygodni temu. Komitet ten składa się z przed­
stawicieli wszystkich pism  politycznych polskich 
w W arszawie, z w yjątkiem  tych, które mało sobie ce­
n ią swobodę słowa.

Komitet nie powstał dla obrony interesów zawo­
dowych wydawców. Nie ośmielilibyśmy się fatygować 
Państw a w tym  celu; od tego są związki wydawców 
i kancelarje adwokackie. Jeśli chcemy bronić wol­
ności zgromadzeń i prasy, to dlatego, że w ogranicze­
niu ich widzimy naruszenie kardynalnych swobód 
obywatelskich.

Wolność prasy tó cząstka k u ltu ry  m aterjalnej 
ludzkości. Minęły czasy, kiedy ludzie, m ieszkający 
na bezludziu, dowiadywali się o spraw ach publicz­
nych na chrzcinach u bogatego sąsiada, albo raz na 
rok na odpuście w swojej parafji. Dziś chcemy wie­
dzieć wszystko i prędko.

Te liczne plamy, które widzimy codzień w p ra ­
sie, nie pozwalają nam  wiedzieć o rzeczach najw aż­
niejszych, o zagadnieniach naszego państw a. To czy­
ni z nas kaleki.

Ale jest i ważniejszy jeszcze powód, dla którego 
zgłaszamy protest. Wolność słowa to część ogólnej 
wolności. A podstaw ą ustro ju  i~epublikańskiego jest 
wolność. Moglibyśmy nadać sobie inny ustrój, ale 
nadaliśm y ten, i m usim y — nie chcąc go niszczyć, 
ostrożnie obchodzić się z jego podstawą. Wolność nie 
jest swawolą.

Wiem, jak  łatwo straszyć dziś ludzi upiorem  
dawnej anarchji. Ale m y nie m arzym y o takiej wol­
ności. Nasza wolność to nie są też skrytobójcze m or­
derstw a i figle z kasą skarbową.

Myślę, że wolność republikańska to tylko moż­
ność w pływ ania na  powstawanie praw, którym  się 
poddajemy. Takiej wolności wolno się każdem u do­
magać.

Tworząc ustrój republikański, uczyniliśm y to 
dlatego, że do obrony Polski potrzeba było m iljonów 
rąk  i serc.

W ierzyliśmy, że w łaśnie wolność wykształci nam  
obywateli, da im samodzielność, przedsiębiorczość 
i moc.

I do dziś dn ia  wierzymy, że Polska to miłość wol­
ności, a nie rozporządzenie rządowe przybite na słu­
pie obwieszczeń. Można też powiedzieć — Polska to 
wola narodu, a nie mistyczne światło w głowach lu­
dzi nadprzyrodzonych.

Polskę kocham y nie dlatego, że bogata, że wiel­
ka, że świetna, ale dlatego, że Ona jest naszą, a my 
jesteśm y Jej. Nie potrzeba nam  tej miłości nakazy­
wać, ani jej uczyć, ale nie potrzeba też przeszkadzać 
rozwijać się człowiekowi, w imię urojonych potrzeb 
państw a.

To państwo kocham y wszyscy. Dla tego pań­
stw a jesteśm y gotowi wszystko poświęcić, idąc na j­
dalej w ofierze. W stosunku do jednostki, w stosun­
ku do człowieka są chwile, kiedy państw o m a p ra ­
wo zażądać wszystkiego, nie wyłączając życia.
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Ale to państw o nie może by niczem innem  jak 
wolą żyjącego obecnie narodu polskiego. To państw o 
nie może być molochem, którem u Naród rzuca się 
pod nogi. Szaleństwem jest wyobrażać sobie, że wol­
no gnębić wolę Narodu, aby państw o kwitło. Jakie 
państw o? Państw o niewolników, państwo, w któ- 
rem  więdnie nietylko wolność, ale myśl ludzka.

W naszem rozum ieniu ograniczenie wolności sło­
wa, prasy  czy zgromadzeń m usi pociągnąć za sobą 
sku tk i natychm iastow e, skutk i zgubne dla Polski. 
Ograniczenie wolności słowa to jest ograniczenie wol­
ności m yślenia, to jest skazanie obywatela na  żywie­
nie się tylko pew ną straw ą, straw ą wydzielaną 
w określonej ilości i jakości przez tych, którzy s ta ­
w iają się ponad wolę Narodu. Sądzę, że ani jedno po­
kolenie w żadnem  społeczeństwie nie wytrzym ałoby 
tego i nie zwyrodniało w swem małomieszczaństwie, 
i dlatego sądzę, że swoje krótkie uw agi będę mógł za-

Wolność prasy pod
(Referat mec. Ste

W olność prasy jest zasadą praw nie usankcjono­
w aną i znajduje swe uzasadnienie przedewszystkiem 
w a r  t. 10 5 K o n s t y t u c j i ,  głoszącym :

„Poręcza się wolność prasy. Nie może być w pro­
w adzona cenzura, ani system  koncesyjny na  w yda­
wanie druków. Nie może być odjęty dziennikom  
i drukom  krajow ym  debit pocztowy, ani ograniczone 
ich rozpowszechnianie na obszarze Rzeczypospo­
litej."

Z asada powyższa pow tarza się w tem  samem 
m niej więcej ujęciu  we wszystkich konstytucjach 
państw , stanow iąc jedną z najw iększych zdobyczy 
.dem okracji i podstaw  ustro ju  konstytucyjnego. Isto­
ta  zasady tej polega na  tem, że twórcza myśl obywa­
tela, wyrażona w formie drukow anej, może prom ie­
niować w drodze rozpow szechniania druków bez cen­
zury prew encyjnej, t. zn. bez uprzedniego zezwolenia 
w ładzy na  wydanie druku. Jedynie tylko nadużycie 
tej wolności, polegające na  przekroczeniu obowiązu­
jących przepisów praw a, ulega represji po ich doko­
nan iu  w drodze sądowej, o czem mówi druga część 
art. 105-go Konstytucji, przew idująca wydanie osob­
nej ustaw y, m ającej określić odpowiedzialność za 
nadużycia wolności prasowej.

Zasadę wolności słowa usta la  również art. 104 
Konstytucji, stanowiący, iż

„każdy obywatel m a praw o swobodnego w yraża­
n ia  swoich m yśli i przekonań, o ile przez to nie n a ­
rusza przepisów  praw a".

Samej zasady wolności prasy  w społeczeństwach 
dem okratycznych nie tylko dziś, lecz i od w ielu lat 
n ik t nie kwestjonuje. Po raz pierwszy zasada ta  była 
uroczyście proklam ow aną w art. 11 francuskiej De­
k laracji P raw  z 1789 r. w następujących wzniosłych 
słowach:

„Wolność wypowiedzenia swych m yśli i opinji 
je s t ' jednem  z najbardziej cennych praw  człowieka. 
Każdy obywatel może swobodnie przem awiać, pisać 
i drukow ać z zastrzeżeniem  odpowiedzialności za 
nadużycie tej wolności w w ypadkach, określonych 
przez prawo."

kończyć stwierdzeniem, że poniżać wolność słowa to 
jest pomniejszać Polskę, i niezależnie od tego skąd 
przyszliśm y tu ta j, to m usi być naszem wspólnem wy­
znaniem wiary.

Nie wątpię, że obywatele zebrani tu ta j różnią się 
bardzo w swoich poglądach na zadania państw a. Łą­
czyła nas dotąd, niestety, częściej w alka niż porozu­
mienie, być może, że w alka będzie trw ała  i nadal, ale 
ta  w alka nie może być zwadą pijaka, k tóra naprzód 
rozbija wszystkie sprzęty, a potem płomieniem ogar­
nia dom, w którym  się mieszka. W granicach praw a 
dozwolony jest wszelki spór. Ale niedozwolone jest 
staw iać się ponad państw o i ponad Naród.

Tych parę słów zdawało mi się potrzebne powie­
dzieć na wstępie do rozważań bardziej szczegółowych
0 sytuacji, jaka  wytworzyła się w ciągu ostatnich 
miesięcy przez ucisk wolnego słowa.

względem prawnym.
ana Urbanowicza).

W dwa la ta  później K onstytucja francuska 
z 1791 r. w § 2-im ty tu łu  I-go w następujący sposób 
ujęła tę zasadę:

„K onstytucja gw arantuje, jako przyrodzone p ra ­
wo obywatelskie, swobodę każdego człowieka wypo­
wiedzenia, napisania, w ydrukow ania i opublikow a­
nia swych m yśli bez możności poddania tych praw  
cenzurze lub przeglądowi przed ich publikacją."

I teoretycznie w społeczeństwach dem okratycz­
nych, które raz wywalczyły proklam owanie tej zasa­
dy, nie była później ona nigdy kwestjonowaną. O ile 
chodzi o wszelkie druki poza p rasą  perjodyczną, to 
z chwilą pow stania samej zasady nie doznawały one 
naogół innej represji poza represjam i sącłowemi po 
rozpowszechnieniu już ich oraz po ustaleniu, że 
w treści ich znajdują się cechy czynu karnego.

Zupełnie jednak inaczej przedstaw iała się i przed­
staw ia spraw a, o ile chodzi o prasę perjodyczną, któ­
ra  — ze względu na  swój wpływ wśród szerokich 
w arstw  obywateli oraz na tendencje polityczne, które 
nieraz znaczne odłam y tej prasy  staw iają w ostrej 
opozycji do rządu, — bywa przedm iotem  specjalnie 
troskliw ej uwagi ze strony czynników rządowych
1 dążenia z ich strony w k ierunku  ograniczenia tej 
wolności.

Oto — co pisze znany francuski profesor praw a 
konstytucyjnego — Duguit:

„W olność prasy  we w szystkich jej form ach teo­
retycznie nie była nigdy kw estjonow aną od 1789 r. 
Lecz jednocześnie we w szystkich k ra jach  była często 
bardzo poważnie gwałconą. Bezwątpienia od 1789 r. 
wolność książki była w rzeczywistości — oprócz cza­
sów Pierwszego Cesarstwa — w powszechnem po­
szanowaniu. Lecz większość rządów w prasie perio­
dycznej w idziała rzeczywiste niebezpieczeństwo 
i-próbow ała ja  zdusić wszelkiemi możliwemi sposo­
bami. Dopiero I ll-ą  Rzeczpospolita m a honor dania 
ostatecznie krajow i wolności prasy perjodycznej 
wraz z wolnością kolportażu, który jest jednocześnie 
jej uw ieńczeniem  i jej w arunkiem .''
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I w rzeczywistości — mało jest proklam ować jak  
najuroczyściej zasadę wolności prasy  w konstytucji 
i w ustaw ach wykonawczych, należy jeszcze wolność 
tę postawić w tak ich  w arunkach, aby czynniki adm i­
nistracji nie mogły nadużywać swych upraw nień 
względem prasy, tak, jak  p rasa  jest obowiązaną rów­
nież nie nadużywać zagwarantowanej jej praw nie 
wolności.

Nie chodzi jednak przecież o samowolę prasy! 
W szelki czyn, sprzeczny z przepisem  praw a karnego, 
dokonany w słowie drukowanem , — niew ątpliw ie w i­
nien się spotkać z represją, gdyż potęga słowa d ru ­
kowanego nie może być używ aną ani dla obrazy praw  
innych obywateli, ani dla zagrożenia bezpieczeństwu 
publicznemu, ani też wogóle do dokonywania czynów 
sprzecznych z prawem.

Przy wolności prasy  jednak pierwszą kontrolę te ­
go, co można, a czego nie m ożna napisać i w ydruko­
wać — wykonywa sam  autor, wydawca, bądź redak­
to r odpowiedzialny. W razie popełnienia przez niego 
czynu sprzecznego z praw em  — może on odpowiadać 
t y l k o  p r z e d  S ą d e m .  Oto jak  pisze ten sam po­
wołany wyżej profesor Duguit:

„Już od 1789 r. uznano, że wolność prasy nie 
istnieje w rzeczywistości, o ile kom petentnym i do 
rozstrzygania spraw  o wykroczenia prasowe nie są 
Sądy Przysięgłych.“

Zasadę tę jasno w yraziła już Konstytucja francu­
ska z 1848 r., ustanaw iając, że:

„rozpoznanie wszystkich przestępstw, dokonanych 
w prasie, należy wyłącznie do Sądów Przysięgłych."

Wychodzono tu  z założenia, że:
„występki prasowe są przestępstw am i opinji w tym  
sensie, że prasa, a przynajm niej p rasa  perjodyczna,. 
jest organem  par excellence opinji publicznej, stąd 
też i samej opinji publicznej należy powierzyć troskę 
sądzenia, gdy poszczególny publicysta przekroczył 
swe praw a; jedynym  zaś trybunałem , będącym  bez­
pośrednią em anacją opinji publicznej, jest Sąd P rzy­
sięgłych, gdyż sk łada się on ze zwykłych obywateli, 
wyznaczonych drogą losowania."

I pisze dalej profesor Duguit, iż:
„obecnie stało się rodzajem  aksjom atu, że kra j nie 
posiada wolności prasy, o ile praw a jego nie powie­
rza ją  kom petencji Sądu Przysięgłych — wszystkich 
spraw, dotyczących przestępstw  prasowych, oprócz 
jedynie zwykłych obelg i zniesław ienia osób pryw at­
nych."

Również zasadę tę usankcjonow ały dziś obowią­
zujące we Francji przepisy prawne.

* * *
Jakżeż praktycznie wygląda wolność prasy 

w świetle obowiązujących u nas przepisów praw ­
nych?

Zaraz na wstępie zaznaczyć muszę, iż dotykam  
tylko kw estji druków legalnych, gdyż druki an typań­
stwowe podlegają specjalnym  sankcjom.

Otóż przedewszystkiem  stwierdzić należy, iż dziś 
stosowane u nas w tym  względzie przepisy praw ne 
podlegają jak  najostrzejszej krytyce zarówno 
z p u n k t u  w i d z e n i a  m o c y  i c h  o b o w i ą z u ­
j ą c e j ,  jak  i z punk tu  widzenia niedostateczności

zagw arantow ania przez nie konstytucyjnej zasady 
wolności prasy.

Przepisy te, zawarte są — jak  wiadomo — 
w dwóch Rozporządzeniach Prezydenta Rzeczypospo­
litej z d n i  a 10 m a j a  1927 r., z których jedno zaty tu ­
łowano „O praw ie prasowem ", a drugie — „Rozporzą­
dzenie zmieniające niektóre postanow ienia ustaw  
karnych o rozpowszechnianiu niewłaściwych wiado­
mości i o zniewagach". —• Rozporządzenia te zostały 
wydane na  podstaw ie ustaw y z dnia 2 sierpnia 1926 r. 
o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypospolitej do wy­
daw ania rozporządzeń z mocą ustawy.

Nie mogąc w krótkiem  przem ówieniu analizować 
szczegółowo przepisów powyższego rozporządzenia, 
zaznaczyć przedewszystkiem  muszę, iż aczkolwiek 
zarówno orzecznictwo w przedmiocie przestępstw  p ra ­
sowych, jak  i ostateczną decyzję w przedmiocie kon­
fiskaty zajętych druków przepisy te oddają Sądom 
ogólnym, to jednak nie stw arzają  one tej gw arancji 
wolności, o której wyżej mówiliśmy, w powołaniu 
na opinję profesora Duguit, gdyż sądzą spraw y te 
sądy zwykłe, co zresztą w b. zaborze rosyjskim  wyni­
ka  również i z fak tu  niew prow adzenia dotąd w życie 
insty tucji Sądów Przysięgłych.

Niezależnie od powyższego zaznaczyć należy, iż — 
składając cały należny hołd i uznanie naszym  Sądom 
państwowym  — dzisiejszy okres, przeżywany przez 
nie w związku z czasowem zawieszeniem niezawisło­
ści sędziowskiej — również nie stw arza dobrej atm o­
sfery dla niezawisłości słowa drukowanego.

Pragnę z kolei jednak zwrócić uwagę na  inne 
istotne niedom aganie, tkwiące już w samych przepi­
sach prasowych, a które w wielu w ypadkach prow a­
dzi do niedopuszczalnej prak tyki adm inistracyjnej 
gnębienia prasy  — wbrew zasadom konstytucyjnym .

W myśl postanow ień art. 73-go „Rozporządzenia 
o praw ie prasowem " — w wypadkach, w których na­
leży, lub można zarządzić konfiskatę druku (t. j. jeśli 
druk  zawiera w treści cechy przestępstw a łub jeśli 
popełniono w niem przestępstwo porządkowo-praw- 
ne), — władze adm inistracyjne I-ej Instancji, p roku­
ra to r lub Sąd mogą zarządzić zajęcie druku, przy- 
czem w ł a d z a ,  k tóra zarządziła zajęcie czasopisma, 
m a  z a w i a d o m i ć  o tem redak tora  odpowiedzial­
nego i zarządcę zakładu graficznego pisemnie równo­
cześnie z wykonaniem  zajęcia, a n a j p ó ź n i e j  
w c i ą g u  24-c h g o d z i n  o d  d o k o n a n i a  z a ­
j ę c i a ,  wskazując przy tem  na artykuł, wiadomość, 
ogłoszenie i t. p., zawierające treść przestępną.

Przepis ten, dając władzy adm inistracyjnej moż­
ność zajęcia d ruku bez jednoczesnego podania m oty­
wów zajęcia, prowadzi w praktyce do bardzo daleko 
idących nadużyć i niewłaściwości, co przy niew ła­
ściwej interpretacji i stosow aniu innych przepisów 
Rozporządzenia — powoduje niejednokrotnie bardzo 
ciężkie stra ty  dla prasy  perjodycznej, niejednokrotnie 
niem al uniem ożliw iając jej bytowanie.

Albowiem przedewszystkiem redakcja  pism a nie 
jest zorjentowaną, co zostało zakwestjonowane i m a 
faktycznie unieruchom ioną całość treści danego nu ­
meru. Po 24-ch godzinach treść ta  już się staje nie­
aktualną.
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Następnie władze adm inistracyjne, kierowane 
pewnemi tendencjam i politycznemi, mogąc dokonać 
zajęcia bez um otyw ow ania swej decyzji, mogą znacz­
nie pochopniej dokonywać aresztów, i — jak doświad­
czenie poucza — doprowadziły swe praktyki nak łada­
nia aresztu w wielu w ypadkach do tego, że uniem oż­
liw iają wypuszczenie d ruku przed zadecydowaniem, 
czy w jak im  artykule znajduje się coś przestępczego, 
— co jednak jest w oczywistej sprzeczności nawet 
z om awianem  Rozporządzeniem prasowem, które 
przewiduje, że druk  może podlegać rozpowszechnie­
n iu  niezwłocznie po dostarczeniu pierwszych dwóch 
egzemplarzy właściwej władzy adm inistracyjnej.

Jednocześnie z tem  wiąże się dalsza praktyka 
władz adm inistracyjnych — niedopuszczania do pro­
cesów sądowych z rozprawą, na  której oskarżony re­
daktor, czy wydawca, mógłby skorzystać z należytej 
obrony; — czyni się to w ten sposób, iż — uniem ożli­
wiając rozpowszechnienie druku, — powoduje n a ­
stępnie jedynie k o n f i s k a t ę  tego d ruku w orze­
czeniu sądowem, b e z  r o z p r a w y  s ą d o w e j ,  
gdyż bez rozpowszechnienia d ruku  niem a czynu k a r­
nego i n iem a też rozprawy, w którejby oskarżony 
mógł bronić swoich praw , sam  druk jednak podlega 
konfiskacie.

Jest to p rak tyka  sprzeczna z prawem  i połączona 
również z w ielką krzyw dą dla wolności prasy, gdyż 
zupełnie inną  rzeczą jest zatwierdzenie zajęcia d ruku 
i nakazanie później konfiskaty przez Sąd bez możno­
ści obrony przez osobę zainteresowaną, a zupełnie co 
innego, gdy przy rozpraw ie głównej z oskarżenia 
o czyn przestępny m a ona możność w procesie — jaw ­
nej i publicznej obrony swoich praw.

Z powyższego, com w wielkiem skróceniu przed­
staw ił, wynika, iż powierzenie nadzoru nad p rasą  
bezpośrednio Urzędowi Prokuratorskiem u, a w każ­
dym bądź razie upraw nienie władz adm inistracyj­
nych do zajm ow ania druków, tylko po doręczeniu n a ­
leżycie um otywowanej decyzji ze wskazaniem  zakwe- 
stjonow.anego artyku łu  i zakwalifikowaniem  go pod 
względem karnym  — stworzyłoby dopiero pewne 
gw arancje dla rzeczywistej wolności prasowej.

Okoliczności powyższe m ają  tem  większe znacze­
nie w dzisiejszych w arunkach, gdy zakres prze­
stępstw  prasow ych został przez Dekrety prasowe 
bardzo rozszerzony, gdy urzędnik adm inistracyjny 
wyczuwa w yraźnie bardzo silny kurs polityczny, da­
jący nieraz w dodatku taką  wykładnię praw u, której 
objektywny praw nik  w żaden sposób zrozumieć nie 
może, gdy zawieszono na  czas pewien niezawisłość 
sędziowską i gdy kw estja  odpowiedzialności cywilnej 
urzędnika za szkody, sporządzone obywatelowi, nie 
jest dotąd dostatecznie ustawowo uregulow aną, albo­
wiem art. 121 K o n s t y t u c j i ,  przew idujący wyda­
nie specjalnej ustaw y o odpowiedzialności solidarnej 
urzędników i Skarbu P aństw a za szkody, sporządzo­

ne obywatelowi, niezgodną z prawem  działalności 
urzędników — dotąd n i e  z o s t a ł  wy k o n a n y.

W tych więc w arunkach zarówno w interesie za­
gw arantow ania tak  cennego praw a, jak wolność sło­
wa, jak  i w interesie praw orządności leży jak  na j­
szybsze o p r a c o w a n i e  i uchwalenie w drodze 
ustawodawczej n o w e g o  p r a w a  p r a s o w e g o ,  
któreby zawierało wszelkie gwarancje, zabezpieczają­
ce wolność prasy, ustanaw iając jednocześnie odpo­
wiedzialność jej za czyny, sprzeczne z prawem.

Tembardziej jest to niezbędne, że stosowane do­
tąd tak  szeroko, a w wielu wypadkach i ponad rzeczy­
wiste upow ażnienia — ustawowe rozporządzenia p ra­
sowe — w myśl m iarodajnego w tej mierze w y r o k u  
S ą d u  N a j w y ż s z e g o ,  z chwilą u c h y l e n i a  
g1 o w 1927 r. p r z e z  S e j m ,  — faktycznie powinno 
było przestać obowiązywać, a jeśli jest dziś stosowane, 
to jedynie w skutek tego, że uchw ala sejm owa dotąd 
nie została w ydrukow ana w „Dzienniku Ustaw".

Tymczasem w głośnej sprawie redaktora  Szczur­
ka ogólne zebranie Sądu Najwyższego zadecydowało:

„Do u c h y l e n i a  R o z p o r z ą d z e n i a  P r e ­
z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  m o c y  
a r t .  4 4 K o n s t y t u c j i  w y s t a r c z a  u c h w a ­
ł a  S e j m u  b e z  u d z i a ł u  S e n a t u  U c h w a ­
ł a  u c h y l a j ą c a  p o w i n n a  b y ć  n i e z w ł o c z ­
n i e  - o g ł o s z o n a  w „ D z i e n n i k u  U s t a w "  
i w c h o d z i  w ż y c i e  z d n i e m  o g ł o s z e n i a ,  
a w i ę c  d o p i e r o  z d n i e m  o g ł o s z e n i a  
u c h w a ł y  u c h y l a j ą c e j  w „ D z i e n n i k u  
U s t a  w",  R o z p o r z ą d z e n i e  t r a c i  mo c .

„Taka praw om ocna uchw ała sejmowa, uchylają­
ca t. zw. dekrety  prasowe, zapadła w dn. 19 w rześnia 
1927 roku, lecz dotychczas nie została ogłoszona 
w „Dzienniku Ustaw", a więc dekrety prasowe nie 
straciły  jeszcze mocy obowiązującej."

Z powyższego oczywiście wynika, iż interes p ra ­
worządności wym aga jak najszybszego ogłoszenia 
uchwały sejmowej w „Dzienniku Ustaw", a ponieważ 
wchodzące wówczas w życie dzielnicowe przepisy, do­
tyczące prasy, nie odpowiadają również ani wym a­
ganiom  konstytucyjnym , ani potrzebom jednolitego 
ustaw odaw stw a, a  więc p o t r z e b a  u c h w a l e n i a  
n o w e g o  p r a w a  p r a s o w e g o  jest rzeczą nader 
naglącą.

Dla w ykonania zaś w całości postanow ień Kon­
stytucji w dziedzinie wolności słowa i ugruntow ania 
jednolitego w tej mierze ustaw odaw stw a, należy 
uchwalić jeszcze jak  najprędzej ustaw y o zgromadze­
niach i stowarzyszeniach, gdyż dotąd w tej tak  waż­
nej dziedzinie życia obywatelskiego obowiązują prze­
pisy państw  zaborczych.

Jedynie zaś jasny stan  prawniczy, ściśle prze­
strzegany przez czynniki wykonawcze, zdolny jest za­
gw arantow ać krajow i praworządność stosunków, bę­
dącą najw ażniejszą przesłanką norm alnego rozwoju 
państw a i społeczeństwa oraz podnoszenia i g runto­
w ania ich dobrobytu.

Przemówienie senatora Andrzeja Struga.
Szanowni Państw o! Wolność prasy m a swoją teo- w wolnem słowie jest nieograniczona; w praktyce

rję  i m a swoją praktykę. W teorji przyznać można, trzeba to przyznać — każdy rząd, każda grupa rzą-
że wolność człowieka, obywatela, wypow iadająca się dząca, s ta ra  się mniej lub więcej wpływać na  prasę



Nr. 48 — 1929 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY Str. 551

w kierunku swoich przekonań czy zamiarów. Otóż — 
m niej lub więcej.

Pam iętam  jeszcze prasę w czasie wojny św iato­
wej, pam iętam  dzieje prasy w niepodległej Polsce 
i  z czasów zaborów. I to „mniej lub więcej" godzi się 
z życiem, ale jeśli dochodzi do m axim um , do nego­
w ania wolności słowa, wtedy organizm państwowy 
zdradza, że jest chory i dom aga się leczenia.

Jeśli nie wolno nietyłko oświetlać, komentować 
rzeczy zachodzących, rzeczy niezm iernej wagi, jeśli 
nie można krytycznie mówić o tym  łub owym dygni­
tarzu, a nieraz o owym lub innym  kom endancie po­
sterunku  policji na wsi, który  m a pod sobą trzech po­
licjantów. Jeśli żadne nastroje — nie mówię tu  o 
nadużyw aniu słowa, nie o swawoli, nie o obelgach, 
lecz o rzeczywistej pracy publicysty, jeśli nie może 
pozwolić sobie w Polsce najuczciwszy publicysta na 
pogłębienie zagadnień bardzo ważnych, aby poruszyć 
czytelnika — to w praktyce sprowadza, się do tego, że 
w Polsce nie można pogłębić poglądu na wypadki 
i wydarzenia. , -—

Cenzuruje się fakty i staje się jakiś fakt, o któ­
rym  pewna część ludności wie, ale reszta nie wie, 
a  cenzura neguje i konfiskuje te fakty.

To jednak dawniej nie m iało miejsca. Jeśli do­
chodzimy do tego, że bardzo poważne w ydarzenia 
w naszem  życiu znikają z powierzchni świadomości 
naszej, bo się je eskam otuje przez cenzurę, to trzeba 
się zapytać — czem żyje obywatel? Jakie m a pojęcie
0 czasach, w których żyje? Jeśli m u się odbiera in ­
form acje o tem co się dzieje, to odbiera m u się po- 
prostu  ludzkie prawo orjentow ania się w swej dobie 
dziejowej, w swoich najw ażniejszych interesach, czy­
ni się go ciemnym i ślepym. Jeśli te fakty się neguje, 
to z drugiej strony nie cenzura, ale czynniki rządowe 
stw arzają  fakty, których nigdy nie było.

Od tego są urzędowe i półurzędowe gazety, od te­
go są agencje oficjalne PAT, do których przybywa je­
szcze z wielkim nakładem  funduszów założona agen­
cja „Iskra", które fabrykują fakty, jakich rzeczywi­
stość nie zna, a co mieści się w życzeniach sfer rzą­
dzących. I oto obywatel polski w takich okoliczno­
ściach bardzo słabo może orjentować się w tem, co się 
dzieje w Polsce. Brodzi w ciemnościach i w rezu lta­
cie jest goi;zej niż ciemności, bo się żyje plotkami. 
Masa gatunków  tych plotek, oblega nas wszędzie. 
Są plotki polityczne, które mówią babki pod kościo­
łem, są plotki polityczne, które słyszy się w tram w a­
jach, są plotki, krążące wśród inteligencji, te już są 
lepsze, o wyższym poziomie, są plotki w Sejmie, od 
których głowa puchnie. A to wszystko dlatego, że 
m usi człowiek czemś żyć. Jeśli m u odbierają istotną 
prawdę, to wytw arza plotkę, k tó rą  m ożna brać z h u ­
morem, ale w istocie to jest niesłychanie tragiczna 
rzecz dla ludzi. Ale czem żyć? Te plotki byw ają nie­
raz tak  fantastyczne, tak  bezbrzeżnie niemożliwe, 
a jednak naw et przenikliwy um ysł może sobie powie­
dzieć: kto wie, co jest teraz możliwe, a co nie.

Żyjemy w czasach fantastycznych, albowiem od­
biera  się nam  możność uczciwego ujęcia rzeczywisto­
ści, inform ow ania o faktach, zaprzeczania faktom
1 daw ania straw y duchowej obywatelowi polskiemu.

Za czasów wojny 1917 r. pewien chłop, którem u 
czytałem gazetę skonfiskowaną, powiedział: „Tu,
gdzie biołe, to  je prowda".

To jest głos ludu, ale praw da nie może być czemś, 
czego niem a, bo praw da nie może być tam , gdzie nic 
niema. Ale zabrano ją  nam , i tej praw dy m usim y szu­
kać. Każdy m a jej wyraz w przekonaniach swoich, 
upodobaniach swoich, interesach grupowych czy k la­
sowych, ale bez poznania rzeczywistości, bez dotknię­
cia nam acalnego do faktów, żadna orjentacja, żadne 
przekonanie nie może stworzyć czynników nieom yl­
nych, prawdziwego, realnego czynu.

Wolność prasy daje może wiele kłopotów rządzą­
cym, ale daje narodowi poczucie czem jest, co się 
u niego dzieje. Tymczasem są dziedziny, do których 
dotknąć się nie wolno w prasie. Nie wolno nawet 
zdaleka tego omówić. Bo np. kto rządzi dzisiaj 
w Polsce? Najgenjalniejsza jednostka może pano­
wać, ale rządy w clzisiejszem społeczeństwie są tak  
skomplikowane, państw o m a tyle ogromnych dzie­
dzin, że najgenjalniejsza jednostka podołać tem u nie 
może. A więc prem jer, rada  m inistrów. Ale kto m iał 
zaszczyt rozm aw iania kiedykolwiek z m inistrem  pol­
skim  jako z dobrym znajomym, to jeden ze wstydęm 
powie, że on nic nie wie. Bo on nie wie. On rządzi 
swoim resortem  jak  może najlepiej, ale ogólna myśl 
jest m u obca, bo to k t o ś robi. Inny powie z całą em­
fazą i chlubą: a ja nic nie wiem, jestem  żołnierz, k tó­
ry słucha. Ale znowu zapytać trzeba pana m in istra  
— kogo słucha? Kto wydaje rozkazy? Nam nie w ia­
domo, kto. Ale my, którzy wiemy, co to jest rządzenie 
państwem , jaka  to rzecz niesłychanie trudna, mnie 
się wydaje straszliw ie trudna, może ona jest łatwa, 
ale ja  m am  takie przesądy, wiemy, że we wszystko 
naw et najgenjalniejsza jednostka wejść nie może. 
Kto daje rozkazy żołnierzom? Kto daje rozkaz, że 
„pan m inister nic nie wie", Znowu plotka: pułkow­
nicy. Proszę Państw a, to słowo „pułkownicy" to jest 
myt .polski, to jest legenda, to jest coś mistycznego, to 
jest coś, czego właściwie nie można zrozumieć. Co 
dzień czyta się o nich plotki, ale kto oni są?

Bez wolności prasy, jeśli prasie nie wolno tknąć 
zagadnień, co się dzieje w Polsce w najistotniejszych' 
rzeczach, bo ó wypadkach samochodowych jeszcze 
wolno pisać, jeśli się nie wie, kto w istocie rządzi, je­
śli nie m a kom u dziękować za rząd lub kogo zwal­
czać, bo tego w prasie tknąć nie wolno, to społeczeń­
stwo pozostaje w niewiedzy. I operujem y mitologją, 
bajecznemi term inam i o „pułkownikach". A może 
oni nie egzystują zupełnie, może ich jest 1000, mo­
że 10, a może 1. Tak gubi się świadomość obywatela 
polskiego w niewiedzy, w ciemnościach.

Dzisiejsze posiedzenie jest jakgdyby cudem, bo 
pod tym  dachem  zebrało się nieprzejrzane mnóstwo 
ludzi, z których każdy m a swoje zapatryw ania, po­
glądy, jak  słusznie podkreślił p. Prezes Thugutt, za­
chowujemy to, kto w co wierzy. My przedstaw iam y 
w tej sali prawdziwe życie polskie, które m a swoje 
tendencje, swoje prawdy. Ten wieczór nie m a za­
m iaru  ich niwelować. Myśmy przyśli tu ta j, aby 
w momencie niezm iernie ciężkim jak podczas powo-
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cizi, jak  podczas pożaru, aby ratow ać siebie i innych, polska samowieclza. i uczciwy stosunek do życia wy- 
nie patrząc na  to, kto kim  jest. Jeśli będziemy ino- m aga wysiłku, aby te czasy znikły z powierzchni 
wili tylko o wolności prasy, to jest ten moment, gdzie ziemi.

Przemówienie mec.
Wolność jest tylko dla tych, którzy ją  cenią. Ten, 

kto o n ią  nie potrafi walczyć, ten m a duszę niewol­
n ika  i dlatego dobrze jest, że w dzisiejszej chwili przy­
szliśmy tu ta j o tę wolność się dopominać.

Będą nam  mówić ju tro  zaraz, śmiejąc się z n a ­
szych wysiłków, że protesty nasze są bez wartości, 
gdyż nie jesteśm y uzbrojeni. Ale my nie spodziewa­
m y się ju tro  zaraz zwycięstwo osiągnąć, lecz przyszli­
śmy tu ta j dla obrony godności własnej, bo gdybyśmy 
milczeli, to m usielibyśm y się wzgardą okryć, to nie 
wytrzym alibyśm y sądu pokoleń. Więc niech się n ik t 
nie cieszy, że ju tro  jeszcze nie nasze, bo pojutrze bę­
dzie już nasze.

I nie wierzcie, jeśli wam  będą mówić, że słowo, 
o które m y walczymy, to pusta  i czcza gadanina, 
ho słowo stworzyło najpiękniejsze i najpotężniejsze 
religje św iata, więc nie wierzcie w to lekceważenie 
słowa, gdyby bowiem tak  było, toby się tak  tego sło­
wa nie bali i nie skreślaliby go całemi szpaltam i co­
dziennie.

I nie wierzcie, jeśli powiedzą, że to dla odstrasze­
n ia ludzi od obelg jest ten kaganiec nałożony prasie, 
bo m y wszyscy zgadzamy się n a  to, aby nie wolno by­
ło lżyć nikogo bezkarnie, a jeśli dzieje się inaczej, to 
nie my winni, i jeśli tego wolno nie będzie, nie my na 
tem stracim y.

I jeszcze, straszą naś widmem dawnej Polski, 
której zaszkodziła wolność, w yradzająca się w swa­
wolę, Nieprawda. B rak wolności zaszkodził Polsce, 
bo to, co się ciem nem u szlachcicowi wydawało, że 
jest jego wolnością, to było m u podsunięte przez, oli- 
garchję m agnacką, i nie szlachcic poszedł do K ata­
rzyny, ale szedł Branicki, Rzewuski, Potocki. I nam  
tu  będą wm awiać to samo, co oligarchja szlachcie, że 
to on dla wolności walczy, i ślepy tłum  gotów go po­
słuchać.

Nie bójcie się siły. Bo siła fizyczna, k tó ra  tylko 
straszy, może przez pewien czas spodlić ludzi, ale n i­
gdy nie złamie siły ducha, bo tyle razy w dziejach 
duch w ytrącił miecz z ręki siły. Nikt nie jest bez 
winy. Był z w inam i dzień wczorajszy, będzie i dzień 
jutrzejszy, ale są winni, którzy nie m ają wyrzutów 
sum ienia i są winni, którzy je m ają. Aby jednak 
mógł ktoś się poprawić, trzeba, aby wolno m u było 
tę winę wytknąć.

Jeśli jednak  niem a krytyki, w tedy niem a sposobu 
go poprawić. To są zatw ardziali grzesznicy. I prasa 
jest do tego potrzebna, aby wskazywać, aby pouczać, 
aby rozstrzygać, i nie wolno nikom u w Polsce bać się 
polskiej prasy, bo ta  p rasa  polska, ci w eterani myśli 
polskiej, których duchy tu  teraz z nam i są, choć byli 
na  przeciwnych posterunkach, żaden Polsce źle nie 
służył. W młodości naszej czerpaliśm y siłę z tego

Stanisława Szurleja.
słowa, czerpaliśmy siłę z pism, z powieści, z dzienni­
ków polskich, a dzisiaj m am y mówić, że ci sami lu­
dzie będą Polsce źle służyli i dlatego trzeba im ka­
ganiec na usta  'nałożyć? . . .

Nie wolno powiedzieć, że tylko jest k ilka tysięcy 
ludzi w Polsce, zdolnych do rządzenia Polską. Bo na 
30 miljonów ludzi nie może rządzić tylko k ilka tysię­
cy; gdyż się wnet ten rezerwoar wyczerpie, coraz nie- 
doświadczeńszych i coraz młodszych będzie się powo­
ływać na stanow iska i dojdzie do tego, że trzeba bę­
dzie dzieci z kołysek m atkom  wyrywać, by je stawiać 
na czele rządu.

My się domagamy wolności słowa dlatego, że 
chcemy pracować dla Polski. My chcemy wykazać 
nietylko chęć służenia Polsce, ale chcemy także wziąć 
odpowiedzialność za Jej losy. I od tej odpowiedzial­
ności nie wolno usuwać nikogo i nie wolno nie wie­
rzyć w Polsce Polakom.

Tylko ze swobodnej gry przekonań może wyjść 
dobra myśl, tylko wtedy, jeśli będziemy szczerzy ze 
sobą, możemy wybrać to, co najlepsze, ale jeśli bę­
dziemy knuć w podziemiach, to może z tego wyjść 
nienawiść, albo nawet, nie daj Boże tego doczekać — 
krew.

My nie prosim y o łaskę, nie prosim y aby nam  ra ­
czono zdjąć te krępujące więzy, ale jak  Polacy do Po­
laków zwracam y gię z tem, że źle robią ci, którzy nie 
pozw alają wszystkim  Polsce służyć, że nie dobrze ro­
bią, gdy k ładą  kaganiec na prasę, bo w ten sposób 
w ytw arza się w obywatelu obojętność za losy kraju. 
Nie będziemy wtedy mogli myśleć o losach Polski, 
nie będziemy mogli stanąć w razie potrzeby ze 
wszystkiemi siłam i w Jej obronie, bo zabiją w nas po­
czucie odpowiedzialności za Nią.

Podczas wojny jest jeden sposób zwyciężenia 
przeciw nika — zabić go albo unieszkodliwić, pod­
czas pokoju — przekonać. Jeśli tak ą  władzę m ają 
ci, którzy nas przekonyw ują białem i plam am i, to 
niech nas przekonają na  podstawie wolnego słowa.

Niestety, jeśli dalej tak  pójdzie jak  dotąd, to niech 
nie oczekują niczego i niech potem win swoich na n i­
kogo innego nie zrzucają.

A my, dzisiejsze zgromadzenie, powinniśm y to gło­
śno i wyraźnie powiedzieć, bo może niezawsze będzie­
my mogli tak  się zgromadzać. Trzeba pam iętać, że 
w dziejach istn ieją  pewne praw a i tak  jak  kam ień 
rzucony biegnie nieubłaganie do celu aż do wyczer­
pan ia  siły rzutu, tak  i spraw y w historji m uszą iść 
nieubłaganie do końca ich przeznaczenia.

Nie jesteśm y jeszcze przy końcu tragicznego roz­
wiązania i dlatego m usim y mieć duszę gotową i h a r ­
towną; m usim y strzec honoru własnego i honoru 
Polski.
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Przemówienie red. Jana Rembielinskiego.
Pragnę skorzystać z wolności słowa, jakie w ła­

śn ie  na tem  zebraniu szczególnie jest zagw arantow a­
ne, aby dświetlić i skrystalizować obecny system p ra ­
sowy nie ze stanow iska liberalizm u, ale ze stanow i­
sk a  tej idei, k tó ra  jest podstaw ą ideologji narodowej.

A pragnę to uczynić z dwóch powodów: 1. bo
uważam, że siła protestu  będzie tem  większa, tem  po­
tężniejsza, jeśli się okaże, iż wychodząc z najbardziej 
odmiennych, najbardziej sprzecznych założeń, docho­
dzi się w w ykonaniu do równie stanowczych wnio­
sków potępiających,

2. chodzi mi także o coś, cobym chciał określić 
jako  pew ną uczciwość polityczną. Uczciwość poli­
tyczną, polegającą n a  tem, że nie wolno mieć człowie­
kow i dwóch programów — jednego jak  się jest w opo­
zycji, drugiego — jak  się jest u  władzy.

To jest zwyczaj na  W schodzie dość powszechny, 
już Mickiewicz wspomina, że widać było ducha ge­
nerałów (nie pułkowników), ale my, Polacy, tego sta­
nowiska mieć nie możemy i dlatego odrazu muszę 
powiedzieć, że jako narodowiec, nie m am  żadnego 
ku ltu  dla ideałów „Deklaracji praw  człowieka i oby­
w atela".

Nie uważam, że każdem u wolno głosić myśli, ja­
k ie chce. Jako narodowcy, jako katolicy, m usim y 
przyznać, że istnieje objektywny fałsz i objektywna 
praw da, i że państw o nie może stać wobec w alki ja ­
ko coś naturalnego, ale państw o m usi krzewić te 
idee, które uważam y za słuszne i zdrowe, a m usi 
zwalczać to, co naród poniża i rozkłada.

Państw o m usi bronić religji, m usi bronić społe­
czeństwo od pornografji, tak  bezwstydnie upraw ianej 
przez niektóre organa prasy, a której jednak nigdy 
n ie dotyka ołówek cenzora.

Ale nie wolno państw u używać tej władzy dla 
ukrycia błędów i nadużyć, je s t to tak, jakgdyby żoł­
nierz użył karabinu, który m u jest dany dla obrony

całości Rzplitej, a użył go dla załatw ienia swoich oso­
bistych porachunków.

Przyjęło się u  nas utożsam ianie państw a i naro­
du. Chcę powiedzieć praw dę zasadniczą i ogólną, za­
wsze ważną, mianowicie jeśli działalność rządu jest 
szkodliw7a dla narodu, jeśli działalność rząclu jest 
oparta  n a  korupcji, n a  bezprawiu, naw et na  zbrodni, 
to  niem a działalności bardziej państwowej niż zwal­
czanie tego rządu.

Jakie skutki m a uniem ożliwienie swobodnej k ry ­
tyki sfer rządzących? Dzienniki opozycyjne zmuszo­
ne są używać ogólników, niejasności, a to w niczem 
nie przyczyni się do w yjaśnienia sprawy, a tylko po­
zostawia osad goryczy wzajemnej i tylko obniża po­
ziom prasy.

I jeszcze jedna uwagą, na zakończenite: jeśli pe­
wien stopień ku ltu ry  m oralnej nakazuje zachowanie 
reguł rycerskości naw et z nieprzyjacielem  zewnętrz­
nym, to tem bardziej w walce wewnątrz kraju , w wal­
ce między rodakam i.

Im  bardziej ta  swoboda krytyki jest skrępowaną, 
tem  większy obowiązek lojalności spada n a  tych, któ­
rzy tem  praw em  są zabezpieczeni.

W m onarchjach naw et najliberalniejszych jest 
przepis, że osoba m onarchy jest św ięta i nietykalna, 
ale nigdy się nie zdarza aby m onarcha korzystał z te ­
go w ten sposób, aby m u zam arzyły się laury  publicy­
sty, aby występował z artykułam i, wywiadami, aby 
lżył w najordynarniej szych słowach przeciwników 
politycznych, pozbawiając ich praw a obrony.

Takie postępowanie jest przedewszystkiem  niskie, 
jest to krycie się i strzelanie z za płotu, i ten system 
m usi być potępiony przez każdego człowieka honoru, 
choćby żadnym  libex*ałem nie był i choćby go „Dekla­
rac ja  praw  człowieka i obywatela" nie pociągała. Tu 
chodzi o poziom wzajem nych stosunków, o wyższy 
poziom prasy.

R ezolucja.
„Zebrani na zgrom adzeniu publicznem w dniu 

26 listopada r. b. w Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa 
w W arszawie obywatele, stw ierdzają, że coraz b a r­
dziej szerzący się ucisk wolnego słowa jest nietylko

niezgodny z ustaw am i, ale przedewszystkiem sprzecz­
ny z interesem  narodu i państw a polskiego, które jest 
Rzeczpospolitą opartą na  wolności i prawie!"

Radjografja w książce.
Jednym z najciekawszych zjawisk z dziedziny 

radjotechniki jest niechybnie radjografja  — sposób 
przenoszenia przy pomocy rad ja  obrazów. Sztuka ta  
daleko jeszcze nieudoskonalona, oddaje już dziś 
wielkie przysługi ludzkości, jest pozatem pierwszo­
rzędnym  czynnikiem propagandy i sztuki. Dotych­
czas w Europie posiadam y siedem stacyj radjowych 
nadających obrazy różnemi systemami. Stację taką  
jedyną w Polsce — systemem Fultona — posiada 
i Poznań. Założono ją  w czasie Powszechnej W ysta­

wy Krajowej, której też przeważnie służyła. Radjo- 
stacja poznańska otrzym yw ała listy  naw et z Au- 
stralji, donoszące, że tam  i tam  tak ito  a tak i obraz 
z Pe-Wu-Ki pochwycono. Radjografja służy też prze­
ważnie propagandzie zagranicznej, gdyż w Polsce po­
siadam y zaledwie około 200 aparatów  odbiorczych.

Ostatnio wykonano ciekawy i jedyny chyba 
w świecie eksperym ent radjograficzny. W Poznaniu, 
w zarządzie Tow. Bibljofilów zaczęła wychodzić 
t. zw. „Bibljoteka Studwudziestu" — bibljoteka, k tó­
rej każdy tom ukaże się w ograniczonej liczbie 120 
egzemplarzy. Dotychczas wypuszczono dwa tom iki:
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Em ila Zegadłowicza: „Głośniki Płonące" — zbiorek 
wierszy radjow ych — oraz J. Kuglina „Dziesięciole­
cie Książki E. Zegadłowicza w Poznaniu". Dalsze to­
miki, których liczba m a wzróść także do 120, ukażą 
się w najbliższych dniach. Tomiki te ukazują się 
w w ykonaniu bibljofilskiem  na czerpanym papierze, 
num erowane. Otóż pierwszy tomik, poświęcony 
poezji radjowej, przyozdobiony jest portretem  autora, 
wykonanym  radjograficznie systemem Fultona 
w broadcastingu poznańskim . Mamy więc nową 
osobliwość bibliofilską w Poznaniu. Po książce d ru ­
kowanej pierwszą polską czcionką m am y książkę — 
pierw szą chyba w świecie — zdobioną radjograficz­
nie. Mały niestety nak ład  nie uprzystępni książki 
zbyt szerokim masom, mimo to powinna się ona zna­
leźć na półce współczesnego drukarza polskiego.

3  3<w.

Z chwili bieżącej
Akademicki Kurs dla Dziennikarzy i Publicystów 

w Toruniu. W  Toruniu odbędzie się pięciodniowy Kurs 
Akademicki dla Dziennikarzy i Publicystów  Polskich, nad 
k tórym  objął p ro tek torat m in ister przem ysłu i handlu  
p. inż. Eugenjusz Kwiatkowski.

Dnia 7 stycznia 1930 o godz. 18 nastąp i uroczyste 
otwarcie kursu  z w ykładem  inauguracyjnym  p. m in istra  
Kwiatkowskiego. W dniach następnych tj. od 8—11 stycz­
nia wygłoszony zostanie cykl w ykładów  na następujące 
tem aty:

I. P o l s k i e  P o m o r z e :  1. Sytuacja prawno-poli-
tyczna Pom orza. 2. Związek etnograficzny Pom orza z Pol­
ską. 3. S tosunki etniczno-językowe. 4. Pradzieje Pom orza 
a kontrow ersje polsko-niemieckie. 5. Odrodzenie narodo­
we na  Pom orzu w 19 i 20 wieku. 6. Rola Pom orza w dzie­
jach Polski. 7. Dzieje Kościoła Katolickiego na  Pomorzu.
8. K ultu ra  um ysłow a na Pomorzu.

II. D o s t ę p  d o  m  o r  z a :  1. W alka o dostęp do 
m orza w dziejach Polski. 2. Geopolityczny związek Pom o­
rza z Polską. 3. Niewyżyskane walory morza. 4. Handel 
zam orski: a) isto ta  handlu  zamorskiego, jego organizacia 
i znaczenie, b) gospodarcze podstaw y polskiego hand lu  za­
morskiego. 5. Problem  polskiej floty handlow ej. 6. P ro ­
blem portu  polskiego ze stanow iska politycznego i gosno- 
darczego. 7. W spółdziałanie sfer gospodarczych w rozbu­
dowie Gdyni. 8. K onkurencja portów  bałtyckich: a) Szcze­
cin, Królewiec, b) sy tuacja  portów polskich.

III. O r g a n i z a c j a  k o n t r  p r  o p a g a n d y  :
1. Obrona Pom orza na  konferencji w W ersalu. 2. Rola p ra ­
sy w obronie Pomorza. 3. O rganizacja propagandy kory­
tarzowej w Niemczech. 4. P ropaganda niem iecka we 
F rancji i Włoszech. 5. P ropaganda niem iecka w Anglji 
i Ameryce. 6. Potrzeba stałej służby prasowej o Pomorzu. 
7. Stan p rasy  polskiej i niem ieckiej na  Pom orzu i w P ru ­
sach W schodnich.

Jak  widać z powyższego, program  k u rsu  obejmie cało­
kształt zagadnień bałtycko-pom orskich z punk tu  w idzenia 
zarówno naukowego (historycznego), jako też gospodar­
czego i politycznego.

Konfiskaty czasopism w miesiącu listopadzie. W ubie­
głym m iesiącu prasa polska uległa szeregowi konfiskat za, 
umieszczenie artykułów  i notatek. M. in. k ilkakrotnej 
konfiskacie uległy: „Gazeta W arszaw ska", „Placówka",
„Robotnik", „Polonia", „K urjer Poznański", „Orędownik 
W ielkopolski", „Rzeczpospolita", „Słowo Pom orskie", „Ga­
zeta Bydgoska", „K urjer Śląski", „P iast W ielkopolski", 
„Ziemia Przem yska", „Nowy Glos Przem yski", „Gazeta 
Robotnicza", „Gazeta Chłopska", wreszcie „Ziemia Cheł­
m ińska", „Nowy K urjer" i „Dziennik Bydgoski".

Nowa agencja prasowa w Warszawie. Prócz rządo­
wego Pat.‘a i Agencji W schodniej, istnieje w Polsce szereg 
drobniejszych agencyj prasowych. Ostatnio przybyła jesz­
cze jedna agencja, zbliżona do sfer rządowych. W jednym

z ostatnich num erów  „Gazety Polskiej" ukazało się na 
całą stronicę ogłoszenie, reklam ujące agencję prasow ą 
i publicystyczną „Iskrę". Ma ona przynosić wiadomości 
i artyku ły  z polityki w ew nętrznej i zagranicznej, z zakre­
su spraw  gospodarczych itp. Będą podawane także sta le  
wywiady członków rządu i mężów stanu  na  ak tualne te­
m aty.

Jak  wiadomo, ostatn i zjazd wydawców dzienników 
i czasopism wypowiedział się za ograniczeniem  korzysta­
n ia  z usług agencyj inform acyjno-prasowych.

Poradnia dla spraw reklamy przy Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich w Warszawie. W tych dniach została, 
o tw arta przy wyżej wymienionem Stowarzyszeniu insty ­
tucja  poradnictw a dla kupiectwa. Porad w spraw ach re­
klam y udziela p. Antoni Lilpop, były szef reklam y firm y 
„B-cia Jabłkowscy" w W arszawie.

Założenie „Hurtowni Gazet" w Poznaniu. W dniu 
25 listopada b. r. o tw arta  i uruchom iona została hurtow ­
nia  gazet i czasopism miejscowych i zagranicznych Związ­
ku  kolporterów  m. Poznania. H urtow nia pow stała w celu 
zaspokojenia potrzeb kolporterów, należących do związku, 
oraz w celu dostarczenia im  gazet na dogodniejszych wa­
runkach, przy zapew nieniu troskliw szej opieki. H ur­
tow nia ta  pow stała z w łasnych funduszów związku i figu­
ru je jako towarzystwo zapisane sądownie.

Stare druki w bibljotece kapituły w Gnieźnie. W p ra ­
sie polskiej ukazał się w tych dniach artykuł, zaw ierający 
obszerne dane o gnieźnieńskiej bibljotece kapitularriej. — 
Okazuje się, że obecnie bibljoteka ta  posiada stokilkadzie- 
sią t rękopisów i około 20 00Ó druków, wśród których inku ­
nabułów  250, zaś poloniców z XV i XVI w ieku 330.

Międzynarodowa konferencja w sprawie ulepszenia 
rozsyłki dzienników. W dniu 25 listopada b. r. rozpoczęła 
się w Genewie pod przewodnictwem  lorda B urnham a kon­
ferencja m iędzynarodowa w spraw ie ulepszenia i uspraw ­
nienia rozsyłki dzienników europejskich. O twierając kon­
ferencję przewodniczący podkreślił konieczność zreform o­
w ania dotychczasowego system u rozsyłki dzienników n a j­
popularniejszych. W konferencji uczestniczy 60 delega­
tów i 15 państw  europejskich.

Ze strony Polski, ze względu na tak  ważną spraw ę 
ułatw ienia transpo rtu  dzienników i czasoinsm, bierze 
udział w konferencji radca wydziału prasowego M. S. Z. 
p. I-Iaładki.

Trzechsetletni jubileusz bibljoteki miejskiej w Zury­
chu. Bibljoteka m iejska w Zurychu, zwana ongiś „Biblio- 
thek der Burgern" (Bibljoteka obywateli), została założo­
ną  w 1629 roku przez pryw atne osoby. Po rozm aitych 
kolejach, które zrazu rzeczona bibljoteka przechodziła, n a ­
stąpił jej rozkw it z chwilą, gdy przeszła w posiadanie 
m iasta. Od tego czasu sta ła  się insty tu tem  naukowym  
pierwszego rzędu.

Wiadomości z firm
Spółdzielnia Wydawnicza „Unja“ w Warszawie. Na

w alnem  zgrom adzeniu Spółdzielni uchwalono podwyższe­
nie udziału i zm iany sposobu w płacania udziału. Udział 
obecnie wynosi 10 000 złotych, płatnych w 24 ra tach  m ie­
sięcznych — przyczem pierw sza ra ta  wynosi 432 złote, po­
zostałe po 416 złotych. P ierw szą ra tę  w inien członek 
wpłacić przy przystąpieniu  do Spółdzielni.

Spółka Udziałowa „Gazety Rolniczej". Zarząd Spółki 
zwołuje Nadzwyczajne Zebranie ogólne członltów-udzia- 
łowców na  poniedziałek, dnia 30 grudn ia  1929 r„ o godz. 6 
wieczorem w lokalu „Gazety Rolniczej" przy ul. Koper­
n ika Nr. 30 w W arszawie. Ńa porządku dziennym  m. in. 
spraw a upow ażnienia udziałowców Spółki, pp.: S tan isła­
wa. Czekanowskiego, Jana  Lutosławskiego i M ichała Na- 
tansona, do w ydzierżaw ienia w ydaw nictw a „Gazety Rol­
niczej". Członkami-udziałowcami Spółki są najw ybitniejsi 
przedstawiciele ziem iaństw a polskiego.
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Zebranie Związku Fabrykantów 
Kartonaży i Wyrobów Papierowych.

N iedaw no pow stało  w P o zn an iu  now e zrzeszenie 
p rzem ysłu  papierniezo-przetw órczego, — m ianow icie 
Z w iązek F ab ry k an tó w  K artonaży  i W yrobów  P ap ie ­
row ych.

P ow stan ie  . tego Zw iązku, którego k o n sty tu cy jn e  
zebranie już się odbyło, zaw dzięczać należy sta ran io m  
ś. p. K azim ierza Św ierkow skiego, n iedaw no zm arłe­
go znanego przem ysłow ca tej b ranży  w W iełkopolsce.

C złonkam i-założycielam i Z w iązku są  firm y  n a ­
s tęp u jące : „K. Św ierkow ski" — Pleszew , „F. Dur- 
czew ski" — Rawicz, „Agol" — P oznań , „Pol“ — P o­
znań, „W ielkopolski K artonaż" — Poznań , „M. Pu- 
tia ty ck i"  — Poznań, „P rzesław sk i i C ierniak" — Po­
znań, „F. K. Z iółkow ski" — Poznań , „Rono" — P o­
zn ań  i f irm a  M azur z Rawicza. Zw iązek za te ­
re n  swej działa lności obrał sobie ziem ie zachodnie 
R zplitej.

W  d n iu  30 lis to p ad a  rb. w lokalu  „Pod S trzechą" 
w P o zn an iu  odbyło się d rug ie  z kolei zebranie 
Zw iązku.

Na w stępie uczczono pam ięć ś. p. K azim ierza 
Św ierkow skiego, zasłużonego przem ysłow ca i p ro jek ­
todaw cę założenia Zw iązku.

Po zagajen iu  zeb ran ia  przez p. M. Ziółkow skiego, 
k tó ry  odczytał porządek  obrad, n a  przew odniczącego 
pow ołano  p. Logę, którego w ybrano także sk a rb n i­
kiem . Z astępcą prezesa i sek retarzem  w ybrano 
p. M arjan a  Ziółkowskiego.

P ro jek t s ta tu tu  referow ał p. M eliński. S ta tu t po 
odpow iednich  popraw kach  zostanie przy jęty  n a  naj- 
b liższem  zebraniu .

Jednogłośnie przy jęto  z m ałem i zm ianam i p ro ­
jek t w arunków  dostaw y to w aru  d la  odbiorców. W  r a ­
zie kwesfcyjj spornych, w ynikających  ze s to su n k u  po­
m iędzy p ro d u cen tam i a  odbiorcam i postanow iono 
prosić n a  a rb itra  Zw iązek Fabi'ykantów  w P oznaniu . 
N astępnie poruszano  różne spraw y, dotyczące obrony 
in teresów  producentów . I tak : ochronę celną, p o d a t­
ki, obciążenia socjalne, in terw encje  u  w ładz itp. 
W  szczególności zw racano uw agę n a  przyszły  tr a k ta t  
h and low y z N iem cam i, m ogący zagrozić in teresom  
przem ysłu  papierniezo-przetw órczego.

D la obrony tego p rzem ysłu  postanow iono dążyć 
do zorganizow ania w szystk ich  w ytw órców . W  tym  
celu Zw iązek zwróci się do poszczególnych niezorga- 
nizow anych firm  o p rzystąp ien ie  do zrzeszenia. 
W stępne d la  firm y  w ynosi 50 zł, sk ład k a  m iesięczna 
10 zł, przyczem  firm y  do 50-ciu pracow ników  posia­
d a ją  1 głos, a ponad  50 pracow ników  2 głosy. U chw a­
lono jednogłośnie u stró j Z w iązku jako  Tow arzystw o 
zap isane sądow nie.

N astępne zebranie Z w iązku F ab ry k an tó w  K arto ­
naży  i W yrobów  P apierow ych odbędzie się w czw ar­
tek  o godz. 2 po poł. w lokalu  „Pod S trzechą" przy 
p lacu  W olności w P oznaniu . Na zebran ie to Zarząd 
zap rasza  w szystk ich  w ytw órców  kartonów , torebek  
i w yrobów  papierow ych, d la  zastan o w ien ia  się nad  
środkam i, m ogąeem i doprow adzić do skutecznej 
obrony in teresów  rodzim ego przem ysłu  papierniezo- 
przetw órczego.

Powodzenie fabryk papieru w Ameryce.
N iedaw no tem u  odbyło się w Erie, Pa., zw ykłe 

roczne w alne zgrom adzenie p rzedstaw icie li p rzedsię­
b io rs tw a H am m erm ill P ap e r Co. P rzybyło  przeszło 
120 przedstaw icieli, przew ażnie h u rtow ników  p ap ie­
ru  z rozm aitych  m iast S tanów  Zjednoczonych Ame­
ry k i Północnej. W  zastępstw ie znajdującego  się 
w podróży p rezy d en ta  E rn e s ta  R. B ęh ren d ‘a  pow ita ł 
p rzybyłych zastępca przew odniczącego N orm an  W. 
W ilson, k tó ry  w przem ów ien iu  pow ita lnem  pom iędzy 
in n em i ośw iadczył, że z w y ją tk iem  w ysokiej ko n ­
iu n k tu ry  podczas w ojny św iatow ej n igdy  am ery k ań ­
sk im  fabrykom  p ap ie ru  ta k  dobrze się n ie  pow odzi­
ło, ja k  obecnie.

K orzystne położenie am ery k ań sk ich  fab ry k  p a ­
p ie ru  p rzyp isu je  N orm an W. W ilson n astęp u jący m  
pow odom :

W  A m eryce n iem a żadnych  różnic k lasow ych.
R ynek am ery k ań sk i jes t w  s tan ie  p rzejąć olbrzy­

m io spotęgow aną p rodukcję , poniew aż byw ają  w y­
p łacane w ysokie pobory robo tn ikom  i pracow nikom , 
k tó re  każdego z n ich  ro b ią  silnym  nabyw cą tow arów . 
A m erykan ie  u ży w ają  m aszyn  do m asow ej p ro d u k c ji 
i m asow ego rozpow szechnien ia sw ych wyrobów.

P rzedsięb iorcy  czynią w szystko co ty lko mogą, 
ażeby za każdą  p racę płacono odpow iednie zarobki.

K ierow nik w ydzia łu  sprzedaży, Chabot, ośw iad­
czył, że fab ry k a  zaprow adza n a  ry n k u  zbytu  now y 
g a tu n ek  pap ieru , ta k  zw any „M anagem ent Bond". 
Jest to  n o rm aln y  p ap ie r d la  m aszyn  do p isan ia , k tó ­
ry  po tan ie j cenie po lecany  będzie konsum entom . 
T en p ap ie r listow y w y rab ian y  będzie w siedm iu  ko­
lorach, z k tó rych  w szystkie różnić się będą od do­
tychczasow ych papierów  „H am m erm ill Bond".

Notatki
Kupno akcyj Mirkowskiej Fabryki Papieru. W  tych  

d n ia ch  g ru p a  belg ijska , za in te re so w an a  w  P o lsk im  A kcy j­
nym  B an k u  K om ercyjnym , n ab y ła  przez ten  B ank  znacz­
ny  p a k ie t akcyj M irkow skiej F ab ry k i P a p ie ru  S. A.

Ważne dla dostawców gier towarzyskich. Dowództwo 
K orpusu  O chrony P o g ran icza  zam ierza  oddać w  drodze 
p rze ta rg u  nieogran iczonego dostaw ę n as tęp u jący c h  gier: 
550 kom pletów  „D om ino" w p u d e łk ac h  d rew nianych , 
250 kom ple tów  „Szachów " w  pudełkach-szachow nicach , 
550 kom pletów  „W arcabów " w pudełkach-szachow nicach .

O ferty  należy  złożyć do D ow ództw a K orpusu  O chrony 
P o g ran icza  w’ W arszaw ie, ul. N ow y-Św iat Nr. 69, po­
kój 117, najpóźn ie j do d n ia  17. XII. 1929 r., godz. 11-tej, 
w  k tó ry m  to te rm in ie  w  wyżej w ym ien ionym  lo k a lu  odbę­
dzie się p rze ta rg  ofertow y. W  o fe rtach  należy  podać, 
oprócz cen, m arkę , w zględnie system , oraz dołączyć wzory. 
O ferty  n a  częściow ą dostaw ę są  dopuszczalne. T erm in  do­
staw y  oznacza się najpóźn ie j do d n ia  15. I. 30 r. E w en­
tu a ln y ch  dodatkow ych  in fo rm acy j m ogą P. T. F irm y  za ­
sięgnąć codziennie z w y ją tk iem  n iedzie l i św iąt, od go­
dziny  11-tej do 13? -ej w D-twie K orpusu  O chrony P o g ra n i­
cza, O ddział O per.-W yszk. w  W arszaw ie, ul. Nowy- 
Ś w iat 69, pokój 117.

Położenie na rynku papieru i masy papierowej w Szwe­
cji. W edług  p o d ań  u rzędu  zagran icznego  w  Szw ecji p rze ­
m ysł p ap iern iczy  i celulozow y w zeszłym  k w arta le
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prosperow ał doskonale. P rodukcja m asy sulfitowej na rok 
bieżący jest wysprzedana, a połowa produkcji na  1930 rok 
zamówiona. N atom iast bielona m asa sulfitow a nie była 
tak  wielce pożądaną. Spotęgowana produkcja m asy sul- 
fatowej znalazła nabywców, gdyż zapotrzebowanie Stanów 
Zjednoczonych Am eryki Północnej zwiększyło się. Rów­
nież dla zbytu miazgi drzewnej panow ał zadow alający 
ruch  nabywczy.

Rozbudowa węgierskich fabryk papieru. W ęgierski 
przem ysł papierniczy od k ilk an astu  tygodni czyni poważne 
wysiłki, w k ie runku  rozbudowy - swych zakładów  fabrycz­
nych. W ęgierska fabryka 'pap ieru , stowarzyszenie akcyjne, 
ustaw iła  w swej fabryce, nad jeziorem P lattensee położo­
nej, drugą olbrzym ią m aszynę w skutek czego produkcja 
papieru  spotęgow aną została o 50 procent. W fabryce 
papieru  w Czepel ustaw iono nową m aszynę na wyrób 
papieru  opakunkowego, której produkcja ro c z n a , przew i­
dziana jest na 150 do 200-wagonów. Również inne fabryki 
papieru  rozbudow ują się. Spotęgowana produkcja papie­
ru i tek tu ry  na W ęgrzech da się dotkliwie odczuć au striac ­
kiem u i czechosłowackiemu przemysłowi papierniczem u.

Maszyna do pisania dla niewidomych. W istniejącym  
w Lipsku w arsztacie, gdzie produkuje się naukow e środki 
pomocnicze dla kształcenia niewidomych, skonstruow ano 
ostatniem i czasy z inicjatyw y i według wskazówek biblio­
tekark i i asysten tk i lipskiej bibljoteki centralnej dla nie­
widomych m ałą  m aszynę do pisania, zw aną „Minerwa". 
Maszyna ta  o w ym iarach 12 przez 15 przez 5 cm. waży 
półtora k ilogram a i posiada tylko 6 klaw iszy literowych 
i jeden klaw isz na odstępy między słowami.

Dla un iknięcia częstego zak ładan ia  papieru, co dla 
niewidomych jest kłopotliwe, papier wprow adza się do 
m aszyny w  roikach, zaw ierających 1 m. papieru, perforo­
wanego co 25 cm., by ułatw ić oddzielanie zapisanych czę­
ści. Dwa m ałe walce przesuw ają papier w maszynie. 
Do przenoszenia m aszyny służy małe, lecz mocne pudlo. 
Niektóre zakłady wychowawcze dla dzieci niewidomych 
w prowadziły już m aszyny typu  „Minerwa", które są praw ­
nie chronione, do program u nauki, oddają one bowiem 
zawodowo pracu jącym  ociemniałym, oraz uczniom, s tu ­
dentom  i niewidom ym  osobom pryw atnym  nieocenione 
usługi.

Powstanie fabryki papieru w Jugosławii. Dziennik 
..Neues W iener Journal" donosi, że firm a Pantic & Co. 
w Białogrodzie u rządza rzekomo w pobliżu stacji kolejo­
wej w Cacak fabrykę papieru. Koszty budowy i urządze­
nia fabryki wyniosą przeszło m iljon  dinarów.

Wysyłka papieru z Niemiec na konto reparacyjne.
W  pierw szem  półroczu 1929 r. w ysłano z Niemiec na poczet 
konta reparacyjnego (w miejsce płacenia gotówką długów 
wojennych) papieru  do F rancji za 11,5 m iljonów m arek 
niem ieckich (w pierwszem  półroczu 1928 za 7,9 miljonów 
m arek); do Belgji za 2,2 m iljony m arek niem ieckich (w 
pierwszem  półroczu 1928 za 2,1 miljonów).

Oprócz tego w ysłano z Niemiec na rzeczone konto 
reparacyjne za 6,3 m iljonów  (w pierw szem  półroczu 1928 r. 
za 3 miljony) m arek  niem ieckich miazgi drzewnej, błon­
n ika roślinnego i innych półfabrykatów  papierniczych.

Fabrykacja papieru w Trypolitanji. Na mocy królew ­
skiego dekretu  z dn ia  14 października rb. ogłoszonego 
w organie rządow ym  „Gazzetta Ufficiale", nadany  został 
pp. G ianni Rosso i Francesco De Leo na okres dziesięcio­
letni wyłączny przywilej w yrabian ia  papieru  w Trypoli­
tanji, pod w arunkiem , że papier w yrabiać będą ze surow ­
ców miejscowego pochodzenia, jak  „Diss", suchych liści 
palm ow ych lub słomy, z w yjątkiem  traw  Esparto i Alfa.

Gdzie kupuje się artykuły biurowe w Ameryce? Pióra 
dó pisania, ołówki i pocztówki oraz a tram en t kupuje się 
w Ameryce Północnej w składach zwanych „druggs"; są 
to właściwie składy drogeryjno - apteczne, w których obok 
wyżej w ym ienionych artykułów  biurowych nabyć można, 
lekarstwo, kosm etyki, cukierki, a -nawet zjeść można śn ia­
danie względnie obiad . . .  Co kraj, to inny obyczaj!

Z wydawnictw
„Polska Gazeta Introligatorska11. W yszedł z druku 

nr. 11 i zaw iera treść następującą: W palącej sprawie. — 
Introligatorstw o w św ietle Polskiej Ustawy Przem ysło­
wej. — ' Ręczne złocenie. - -  Złoty brzeg na czerwonym 
brzegu. Przed Bożem Narodzeniem. — O zaw ieraniu 
umów z uczniam i. — Nowe przepisy term inatorsk ie: — 
O zapisy do szkół dokształcających. — W ażne dla rze­
m ieślników  zatrudniających  jednego pracownika. — Ro­
z m a ito śc i.— Z życia Cechów i Towarzystw. —- Egzami­
ny. Num er zaw iera 8 stron ogłoszeń z branży in tro liga­
torstw a oraz w kładkę ilustrow aną. R edakcja "i adm ini­
strac ja  Poznań, ul. P iekary  nr. 8a. P renum erata  3,30 kw ar­
talnie. Jedyne to w Polsce wydawnictwo branży in tro li­
gatorskiej godne jest ze w szechm iar poparcia.

Wiadomości z firm
„Żywiecka Fabryka Papieru11 Sp. Akc. zaw iadam ia 

swych akcjonarjuszy, że dnia 20 grudnia  1929 r., o godzinie 
17, odbędzie się w lokalu tejże fabryki w Zabłocili koło- 
Żywca 29-te Zwyczajne W alne Zgromadzenie z n as tęp u ją ­
cym porządkiem  dziennym : 1. Sprawozdanie rachunkow e 
i przedłożenie zaniknięcia bilansu na dzień 30. VI. 1929 r.
2. Sprawozdanie rewizorów odnośnie do bilansu na dzień 
30. VI. 1929 r. 3. Rozdział zysków i określenie dywidenty 
za ubiegły rok operacyjny. 4. W ybór rewizorów i ich za­
stępców (§ 35 statu tu).

Akcjonarjusze, m ający zam iar uczestniczenia w Wal- 
nem  Zgromadzeniu, w inni zdeponować akcje swoje do- 
dnia 14 grudnia  r. b. za odbiorem legitym acji w kasie Ży­
wieckiej F abryki Papieru  w Zabłociu koło Żywca. Na. 
10 akcyj przypada jeden głos.

Mirkowska Fabryka Papieru, Tow. Akc., zaw iadam ia 
akcjonarjuszów , że w dniu 21 g rudn ia  1929 r. w biurze Za­
rządu Tow arzystw a w W arszawie przy ulicy Siennej Nr. 4, 
o godzinie 3 po południu, odbędzie się Zwyczajne W alne 
Zgromadzenie.

Akcjonariusze, życzący sobie wziąć udział w rzeczo- 
nein W alnem  Zgromadzeniu, zechcą, stosownie do aft. 56 
S ta tu tu  Towarzystwa, przedstaw ić swoje, akcje lub od­
nośne kw ity depozytowe nie później, niż do dnia 16 g ru ­
dnia r. b. w biurze Zarządu.

Powiększenie kapitału zakładowego Sp. Akc. „Górno­
śląska Fabryka Celulozy11. Postanow ieniem  M inistrów 
Przem ysłu i H andlu oraz Skarbu z dnia 15 listopada b. r. 
zezwolono Sp. Akc. pod firm ą: „Górnośląska Fabryka Ce­
lulozy, Spółka A kcyjna" z siedzibą w W arszawie, na. po­
większenie kap ita łu  zakładowego Spółki o zł 400 000, czyli 
do zł 2 500 000, drogą III emisji zlotowej 4000 sztuk akcji 
nowych nom inalnej w artości zł 100 każda.
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W ydawca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na W ojewództwo Poznańskie z siedzibą 
w Poznaniu, ul. M aszialarska 8 Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matuszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami D rukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św . Marcin 70.


